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Kotnu należą się 
dodatki 

tnieszkaniowe? 
NOWE PRAWO LOKALOWE 

N
a temat nowej „Ustawy o najmi

.
e lokali mieszkalnych i dodatkach 

mieszkaniowych" z lipca 1994 roku rozmawiamy z Naczelnikiem 
Wydziału Gospodarki Mieszkaniowej UGU w Krynicy mgr Ada­

mem Zającem. 
Red.: Ustawa o najmie lokali mieszkał· 

nych I dodatkach mleszkanloWJch weszła 

w życie 12 listopada 1994 roku. Czego ona 

dotyczy I Jakle now6'cl wprowadm? 

A.Z.: Ustawa normuje problematykę najmu 
lokali.mieszkalnych oraz wprowadza nową in­
stytucję prawną w postaci d o d a t k ó w  
m i e s z k a nio w y c h. Ustawa ta nie jest je­
dyną, która dotyczy mieszkalnictwa w ogóle, 
drugim ważnym aktem prawnym jest Ustawa 
o własności lokali - obowiązująca od 1 sty­
cznia 1995 roku, która dotyczy mieszka:ó. wy-

W numerze: 

kupionych od gminy lub od innych podmio­
tów zajmujących się sprzedażą takich miesz­
kań. Sprawę uprawnień członka spółdzielni 
mieszkaniowej do jego lokalu reguluje Prawo 
Spółdzielcze. 

Ustawa z 12 listopada 1994 roku postana­
wia, że - odmiennie niż dotychczas - kom­
petencje do ustalania czynszu oraz zasad go­
spodarowania mieszkaniowym zasobem gmi­
ny przechodzą na Rady Gminy. 
Wprowadzono także nową kategorię mieszkań 
- lokale socjalne. Według Ustawy są to mie­
szkania przeznaczone dla osób, które nie mają 
zaspokojonych potrzeb mieszkaniowych, 
znajdują się w niedostatku, a ich średni mie-
sięczny dochód nie pozwala na wynajęcie Io-

• Będziemy mieli nowe schroni- kału na zasadach ogólnych. Konsekwencją 
slco - wywiad Z ks. J. Drabi- ustalenia, że dane mieszkanie jest lokalem so-
kiem ' cjalnym, jest to, że jego najemca płaci tylko 

50% należnego czynszu, natomiast nie otrzy-
• Stary Dom Zdrojowy - ozdoba muje dodatku . mieszkaniowego. Niestety, 

Deptak_u w Krynicy na razie takich mieszkań nie ma. 

• Poeci o Nikiforz.e Red.: Jakle Jeszcze now6'cl wprowadm 

, Ustawa? 

• Co słychać w Szkole Podsta,wo- , A.Z.: Ustawa likwiduje przepisy dotąd obo-
wej Nr 2 wiązujące - kaucje mieszkaniowe: aktualny 

najemca lokalu nie ma obowiązku wpłaty ta-
• Śpiewanie na D - czyli O de- kiego zastawu; ani obecnie obowiązująca 

"!'minacji 
(dokończenie na str. 2) 

Jerzy Horodyński 

Z powodu 
spotkania 

z Nikiforem 
w Krynicy 

Cóż, ojcze Nikiforze, nowych barw 
śniegu przybyło? 

skrzypi pod stopą mróz a wiatr 
słońce wygania; 

Krynica - jedyna wasza podróż 
i miłość -

pędzi przez luty na saniach. 

Nawet święci na obrazkach mają 
czerwone uszy, 

przecież tymi samymi co wy chodzą 
drogami ... 

Ile razy jeszcze wasz kartonik mnie 
wzruszy, 

kiedy naiwną linią rzeczywistość 
skłamie? 

Bo między waszą farbą, widzeniem 
a obrazem 

jest przepaść przeklętych lat i już jej 
nie podołasz. 

Pisa/.iby o was w świecie wiele razy, 
gdyby u progu wczesnych dni była 

za darmo szkoła. 

A tak, tylko znakomite błyski 
oświetlają karteczki, 

ale nie buchną nigdy doskonałości 
płomieniem 

i niejeden obojętnie przejdzie obok 
waszej ławeczki, 

która wyrosła na nieobeszłej ziemi. 

Cóż teraz pomoże tal nad zachodem 
biednego życia, 

coraz krótsze, coraz krótsze 
promienie ... 

Bywajcie! - niech was ma 
w opiece Krynica, 

zobaczymy się znów na jesieni. 

Z: J. Horodyński „Wędrówki", 
Kraków 1955 

Serdecznie dziękujemy 
wszystk_im Miłym Czytel­
nikom - ,,Krynickich Zdro­
jów", którzy nadesłali do 
nas życzenia świqteczne. 

Redakcja 
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DLA KOGO DODATKI MIESZKANIOWE? 

(dokończenie ze str. 1) 

Ustawa, ani Kodeks cywilny nie przewidują 
instytucji kaucji mieszkaniowej; 

- mosi się n a d m e t r a ż ;  wielko§ć mie­
szkania ma tylko znaczenie przy rozpatrywa­
niu wniosków o dodatki mieszkaniowe; 

- mika kategoria mieszkań zakładowych; 
najemca takiego mieszkania staje się najemcą 
na czas nieokre§lony, z wyjątkiem gdy najem 
takiego mieszkania jest powiązany ze stosun­
kiem pracy, wtedy umowa o najem mieszka­
nia jest obowiązująca na czas trwania stosun­
ku pracy. 

Reasumując: Ustawa w zakresie najmu lo­
kali dotyczy tylko mieszlcaii należących do 
mieszkaniowego zasobu gminy oraz stano­
wiących własno§ć Skarbu Paóstwa, paóstwo­
wych osób prawnych (np. zakładów pracy), 
natomiast w zakresie dodatków mieszkanio­
wych dotyczy wszystkich, którzy spełniają 
odpowiednie warunki. 

Red.: Dodatki mieszkaniowe, sprawa 
Interesująca dla bardzo wielu kryniczan. 
Kto Je może uzyska� I Jakle warunki musi 
spełni�? 

A.Z.: Dodatki mieszkaniowe przysługują 
tym, którzy spełniają trzy warunki: 

I - posiadają tytuł prawny do lokalu (są 
głównymi lokatorami w mieszkaniu) 

II - posiadają §redni miesięczny dochód 
na jednego członka gospodarstwa domowego 
w okresie 3 miesięcy poprzedzających datę 
złożenia wniosku o przyznanie dodatku nie 
przekraczający: 

150% najniższej emerytury w gospodar­
stwie I-osobowym 

100% najniższej emerytury w gospodar­
stwie wieloosobowym (aktualnie najniższa 
emerytura wynosi 2.139.600 brutto starych 
złotych, czyli 213,96 nowych złotych). Za 
podstawę obliczania dochodu przypadającego 
na jednego członka gospodarstwa domowego 
przyjmuje się sumę wszystkich dochodów 
członków tego gospodarstwa, także zasiłków 
celowych z Pomocy Społecznej - jeżeli ta­
kie są, alimentów, rent itp. 

m - wielko§ć mieszkania, jakie zajmuje 
najemca. Ustawa określa normatywną powie­
rzchnię użytkową lokalu mieszkalnego 
w przeliczeniu na liczbę członków gospodar­
stwa domowego, która nie może przekraczać: 

35m2 - dla 1 osoby 
40m2 - dla 2 osób 
45m2 - dla 3 osób 
55m2 - dla 4 osób 
65m2 - dla 5 osób 
70m2 - dla 6 i więcej osób 
Normę tę podwyższa się o 10 m2, jeżeli 

w lokalu mieszka osoba niepełnosprawna po­
ruszająca się na wózku. Norma ta może być 
wyjątkowo przekroczona najwyżej o 30%; je­
żeli najemca zamieszkuje lokal o powierzchni 
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większej niż normatywna powiększona o 30% 
- bez względu na wysoko§ć dochodów -
dodatek nie przysługuje. 

Włakicielowi domu jednorodzinnego do­
datek przysługuje tylko wtedy, gdy powierz­
chnia użytkowa domu nie przekracza 70m2 

(w tym przypadku nie obowiązuje 30% tole­
rancja większej powierzchni). 

Red.: Czy są Jesr.cze Inne pneszkody 
w uzyskaniu dodatku? 

A.Z.: Z mocy Ustawy dodatki nie przysłu­
gują: 

-. najemcom lokali socjalnych 
- podatnikom podatku rolnego (tym, któ-

rzy posiadają gospodarstwa rolne o powierz­
chni ponad 1 ha lub prowadzą dział specjalnej 
produkcji rolnej, np. uprawę szklarniową 
kwiatów, warzyw) 

- najemcom opłacającym czynsz wolny 
(czyli ustalony w drodze porozumienia mię­
dzy wynajmującym a najemcą) 

- osobom prowadzącym w zajmowanym 
lokalu działalno§ć gospodarczą. 

Red.: Jak w praktyce można uzyskaf do­
datek? 

A.Z.: Aby uzyskać dodatek mieszkaniowy, 
trzeba zgłosić się do komórki gminnej prowa­
dzącej sprawy mieszkaniowe, która mie�i się 
w budynku MPGK przy ul. Kraszewskiego 
37 na m piętrze, i pobrać druki: wniosek 
o przymanie dodatku i deklarację, w której 
wpisuje się dochody wszystkich członków ro­
dziny. We wniosku należy podać swoje wa­
runki mieszkaniowe, ilo§ć osób s t a 1 e prze­
bywających w danym lokalu, sposób zasilania 
lokalu i p o t  w i e r d z i ć ten wniosek 
u administratora. 

Dochody wpisane do deklaracji należy udo­
kumentować. Osobom pracującym wydaje się 
dodatkowe wwiadczenia, kt6re wypełnia za­
kład pracy. Emeryci i renruci zobowiązani są 
przedstawić decyzję o przymaniu §wiadcze­
nia, gdyż do uzyskania dodatku mieszkanio­
wego należy wykazać dochód brutto, po­
mniejszony o koszty uzyskania. Nie przyjmu­
je się za§wiadcuń o dochodach netto, czyli 
ile zainteresowany otrzymał ,,na rękę", po po­
trąceniu zaliczki na podatek dochodowy. 

Wniosek wraz z deklaracją i innymi nie­
zbędnym dokumentami należy złożyć w Wy­
dziale Gospodarki Mieszkaniowej UGU 
w Krynicy. Podlega on rozpatrzeniu w terenie 
30 dni od daty złożenia, po tym czasie wnio­
skodawca zostaje zawiadomowiony. czy przy­
znano mu, czy też odmówiono przyznania za­
siłku. Rozstrzygnięcie takie następuje w dro­
dze decyzji administracyjnej i w związku 
z tym od każdej takiej decyzji wnioskodawcy 
niezadowolonemu z wysokoki dodatku lub 
z odmowy przysługuje prawo odwołania do 
Samorządowego Kolegium Odwoławczego 
w Nowym Sączu w terminie 14 dni od daty 
otrzymania decyzji, za po§rednictwem UGU 
w Krynicy. 

W wypadku pozytywnej decyzji dodatek ta­
ki przymaje się na okres 6 miesięcy. Pienią­
dze uzyskane z tytułu pomocy mieszkaniowej 
otrzymuje zarządca, natomiast wnioskodawca 
(najemca lokalu) otrzymuje decyzję z infor-

. macją, że dodatek mieszkaniowy w okre§lo­
nej kwocie został przelany na konto zarządcy. 

Red.: Czy wszystkie wydatki na mieszka. 
nie wchodzą w skład koszt6w ebploatacJI, 
od którego zależy wysokoU dodatku? 

A.Z.: Niestety nie. Rozporządzenie Rady 
Ministrów §cifle reguluje rodzaje wydatków 
stanowiących podstawę obliczania dodatku 
mieszkaniowego. I tak: 

- w gospodarstwach domowych n a -
j e m  c ó w  sumuje się wydatki na czynsz � 
gulowany (ustalony przez Radę Gminy) óraz 
opłaty za energię cieplną, wodę, odbiór nie­
czysto§ci, windę i antenę zbiorczą; 

- w gospodarstwach domowych c z  l o n -
k ó w  s p ó ł d z i e l n i  mieszkaniowych -
opłaty eksploatacyjne, opłaty za energię cie­
plną, wodę, odbiór nieczysto§ci, windę i an­
tenę zbiorczą, odpisy na fundusz remontowy 
i inne koszty gospodarki mieszkaniowej, 
z wyłączeniem ubezpieczenia, podatku od 
nieruchomo§ci; 

- w gospodarstwach domowych w ł  a -
§ c i  c i e  1 i 1 o k  a 1 i (mieszkania wykupione) 
- opłaty za energię cieplną i wodę dostar­
czone do lokalu oraz opłaty za odbiór nieczy­
sto§ci, windę i antenę zbiorczą; 

- w gospodarstwach domowych w ł  a -
§ c i c i e l i  d o m ó w  j e d n o r o d z i n ­
n y c h  - opłaty za wodę, odbiór nieczystoki 
oraz energię cieplną. 

W pojęciu „energia cieplna" mie§ci się 
ogrzewanie lolcalu i ciepła woda. W przypad­
ku gdy lokal nie jest wyposażony w instalację 
doprowadzającą energię cieplną, koszty jej 
uzyskania nie są naliczane wg rachunków 
przedstawionych przez wnioskodawcę, lecz 
wg ryczałtu przewidzianego w Rozporządze­
niu Rady Ministrów. 

Koszty ogrzewania ustala się przyjmując 
równowarto§ć 7 kilowatogodzin energii ele­
ktrycznej wg taryfy całodobowej dla gospo­
darstw domowych na każdego członka gospo­
darstwa. 

Red.: Czy są przewidziane Jaki"' sankcje 
za składanie nierzetelnych danych we wnio­
sku o dodatek mieszkaniowy? 

A.Z.: Ponieważ .dodatki mieszkaniowe sta­
nowią znaczne obciążenie dla budżetu gminy, 
przepisy wprowadzają możliwo§ć kontroli da­
nych zawartych we wniosku nawet do 3 lat 
wstecz, a jeżeli okaże się, że dane zawarte we 
wniosku są nieprawdziwe, na wnioskodawcy 
będzie ciążył obowiązek zwrotu pobranych 
nienależnych kwot w podwójnej wysokoki. 

Red.: Dziękuję za rozmowę. 
(mg) 
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Życie religijne w Krynicy 

NOWE SCHRONISKO W SŁOTWINACH 

O
d dwóch lat trwa w Krynicy-Słotwinach budowa nowego schroniska turystycznego dla młodzieży. 
Prowadzi ją proboszcz parafii Najświętszego Serca Pana Jezusa w Słotwinach, ksiądz Józef Drabik -
miłośnik gór, przewodnik beskidzki, człowiek związany z Krynicą od kilku lat. Poprosiliśmy go, aby 

opowiedział o inicjatywie budowy schroniska i stanie obecnym tego przedsięwzięcia. 
Red.: Skąd się wzięła inicja­

tywa budowy schroniska na Sło­
twinach? Kto ją podjął? 

Ks. Drabik: Kiedy dwa lata t� 
mu zostałem proboszczem parafii 
Słotwiny, zastałem na jej terenie 
budynki gospodarcze. Dawniej pa­
rafia miała duże gospodarstwo, po­
tem pole zostało zwrócone pier­
wotnym włakicielom tych ziem 
- Ko§ciołowi Greckokatolickie­
mu. Zostały tylko budynki gospo­
darskie, z którymi trzeba było coś 
zrobić: albo pod spychacz, albo je wykorzystać. 
Już wcześniej zauważyłem, że w Krynicy nie ma 
schroniska turystycznego dla młodzieży, która 
przyjeżdża tu i szuka taniego noclegu. Pojecha­
łem więc do księdza biskupa z propozycją mo­
dernizacji budynku gospodarczego i przystoso­
wania go na schronisko. Wtedy padło pytanie: 
,,Przecież jest budowa nowego kościoła, jak 
można jedno z drugim połączyć w tak małej pa­
rafii?" (ok. 800 wiernych - przyp. redakcji). 
Odpowiedziałem, że będę się starał, żeby budowa 
kościoła miała osobne konto, a pieniądze pocho­
dziły ze zwykłych dla takiego przedsięwzięcia 
tródeł, a na schronisko będę zdobywał fundusze 
gdzie indziej, czyli w całej Polsce i nie tylko. 

Red.: Ksiądz biskup zaakceptował ten po­
mysł? 

Ks. Drabik: Tak, biskup się zgodził, zapro­
ponował patrona tego schroniska - błogosła­
wionego Piotra Jerzego Frassati. Był to włoski 
student, który żył w naszym wieku (1901-1925). 
Zafascynowała mnie ta postać, znałem jego ży­
ciorys, i pomyślałem sobie, że może on być bli­
ski dzisiejszej młodzieży. Nie był klerykiem czy 
księdzem, lecz zwykłym studentem, żył w Tury­
nie, pochodził z bardzo bogatej rodziny, jego oj­
ciec założył jeden z największych dzienników 
włoskich ,,La Stampa". Frassati widział biedę lu­
dzi, szczególnie młodych, którym ogromnie po­
magał ze swojego kieszonkowego czy z pienię­
dzy otrzymywanych od ojca. Był to człowiek, 
który niesamowicie kochał góry, organizował 
wyprawy ze swoimi kolegami. Jego żyjący ko­
ledzy opowiadali, że kiedy szykowała się wypra­
wa w góry, to pytano, czy idzie Frassati: ,Jak 
idzie, to idziemy; jak nie, to żadna wyprawa nie 
może się udae'. W alpejskich schroniskach był 
znany jako wspaniały organizator, zawsze weso­
ły. Pomyślałem, że właśnie ktoś taki powinien 
być patronem schroniska. Zresztą celem schro­
niska będzie animowanie takiej turystyki wśród 
młodzieży, aby spostrzegła piękno okolicy i mia­
ła możliwo� spędzenia wolnego czasu oraz 
spotkania z Bogiem w pięknie stworzenia. 

Tak zaczęło się - i już od dwóch lat trwa 
budowa schroniska. 

Red.: Kto jest ,Projektantem przebudowy? 
Ks .. Drabik: Pan inż. arch. M. Hutnikiewicz 

zrobił projekt modernizacji i przystąpiliśmy do 
budowy. Firma pana St. Żybury „Stalmar'' 
z Krynicy podjęła się wykonania głównych prac. 

Red.: W Jaki sposób ksiądz zdobywa fun­
dusze na budowę schroniska? 
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Ks. Drabik: Dzisiaj modni są sponsorzy, szu­
kam więc ich w całej Polsce i nie tylko. Mamy 
,,złotą Księgę" dobroczyńców i przyjaciół schro­
niska, jest w niej już 105 nazwisk - .pojedyn­
czych osób czy instytucji, które pomagają. Na 
przykład drukarnia BAAD z Nowego Sącza wy­
drukowała piękne cegiełki, ja rozesłałem je, 
gdzie tylko mogłem, wydrukowała też specjalne 
widokówki, które pófniej wysyłamy z podzięko­
waniem i informacją o wpisie do tej księgi. Po­
traktowali to jako sponsoring. 

Ponadto pomogli mi znajomi redaktorzy kilku 
gazet, w których ukazały się artykuły o budowie 
schroniska, m.in. w ,,Rzeczpospolitej", ,,Gazecie 
Krakowskiej", ,,Czasie", ,,Słowie - Dzienniku 
Katolickim". Wywołało to oddtwięk i zawsze 
napływały jakieś fundusze. Deszcz wprawdzie 
nie lał, ale kapało, więc ,,ziarnko do ziarnka" 
i zawsze coś�ię zbierze. Budow.a tak posuwa się 
do przodu, jak wpływają fundusze. 

Red.: Na jakim etapie jest obecnie budowa? 
Ks. Drabik: Po tych dwóch latach zrobiono 

bardzo dużo. Przecież był to budynek, w którym 
mieszkały zwierzęta, a teraz mają mieszkać lu­
dzie. Odnowiono cały budynek, dobudowano 
fundamenty, gdyż okazało się, że budynek ma je 
tylko w połowie, doprowadzono do jednej części 
instalację elektryczną, został całkowicie zmienio­
ny dach. Jego pokrycie jest przygotowywane, du­
żo pomogła mi w tym firma ,,Matizol" z Gorlic, 
która zaoferowała pokrycie - gonty papowe po 
atrakcyjnej cenie. Jest też już przygotowana sto­
larka: drzwi i okna. 

Red.: Najkosztowniejsze prace zostały wy­
konane? 

Ks. Drabik: Została jeszcze poważna sprawa 
do wykonania, a mianowicie instalacja sanitarna 
i grzewcza, a to - wiadomo - jest najkosztow­
niejsze. Budynek jest duży, więc to jeszcze tro­
chę potrwa. 

Red.: Kiedy schronisko zosta. 
nie uruchomione? 

Ks. Drabik: Chciałbym. żeby 
w tym roku udostępnić chociaż 
czę� i może mi to się uda. Ale na 
pewno budowa będzie trwała jesz­
cze dwa lata. 

Red.: Kto będzie korzystał 
z tego schroniska, jakie jest duie 
i dla kogo przemaczone? 

Ks. Drabik: Schronisko może 
pomieścić 50 osób, czyli tyle, ile 
osób może przywietć autobus. 

Będzie ono przede wszystkim dla dzieci i mło­
dzieży. 

Red.: Czyli tanie I dostępne?
"" 

Ks. Drabik: Tale. Po otwarciu chciałbym, że­
by schronisko zarobiło na siebie, nie można do 
końca opierać się na sponsorach. Oczywiście na­
dal chcielibyśmy korzystać z tej pomocy, np. dla 
finansowania pobytu podczas wakacji biedniej­
szej młodzieży. Zresztą Kościół też ma swoją or­
ganizację charytatywną „Caritas", która również 
pomaga. 

Red.: Czy znajdzie się tam jakld zaplec:ze 
gastronomicme? 

Ks. Drabik: Są takie plany. Teraz mieszkam 
w starej, drewnianej plebanii, w której kiedyś 
mogłoby powstać zaplecze gastronomiczne, a ja 
przeniósłbym się do schroniska. 

Organizuje się także inne zaplecze schroniska: 
jest już przygotowany piękny plac ogniskowy, 
dużo ludzi z niego korzystało, szczególnie kura­
cjuszy, za budynkiem jest jeszcze trochę ziemi 
należącej do parafii, gdzie chciałbym wydzielić 
miejsce na namioty, przygotowujemy też plac na 
boisko do siatkówki. 

W schronisku będzie można znaletć tani noc­
leg, będzie też większa sala z kominkiem, gdzie 
będzie można organizować jakieś spotkania, for­
my edukacji: turystycznej, ekologicznej itp. 
wśród młodzieży. W lecie można by wykorzy­
stać poddasze, które pomieści 50 osób. 

Głównym celem schroniska będzie animacja 
turystyki religijnej wśród młodzieży. Schronisko, 
mimo że nie na szczycie góry, położone jest 
w atrakcyjnym miejscu, blisko głównych szla­
ków beskidzkich i wyciągów narciarskich. 

Red.: Dziękujemy za rozmowę. 

(A.J.) 
Ta oryginalna inicjatywa cieszy i budzi zaufa­

nie. Dla mniej zamou,ej młodzieży w naszym 
kraju schronisko w Słotwinach stanie się szansą 
na spędzenie udanych i wanolciowych wakacji 
w pięknej i czystej ekologic:uiie okolicy. 

Wszystkim, kt6rzy poczuli się zachęceni entu­
ijazmem księdza J6zefa Drabika i chcieliby wes­
pneć fundusz budowy-podajemy numer konta: 

PKO BP Krynica 49650-5890-132 
z dopiskiem „Schronisko" 
Adres: ,,Caritas", ul. Słotwińska SO, 
33-380 Krynica 
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Panorama krynickich pensjonatów i sanatoriów 

Stary Dom Zdrojowy 

G
dy w 1856 r. komisj a dr Józefa Dietla zdecydowała o dalszym 
istnieniu uzdrowiska, Krynica zaczęła się rozwij ać, budowano no­
we obiekty, przybywało gości. Poj awiły się wtedy plany budowy 

nowoczesnego Dworca Zdroj owego - ,,Kurhausu". 
Było to bardzo ambitne zamierzenie, przy­

gotowywano się do niego przez kilka lat, 
a w 1884 r. ogłoszono konkurs na plany bu­
dowlane Domu Zdrojowego. Zwycięzcami 
zostali architekci: Julian Niedzielski i Jan Za­
wiejski. Wybrano także miejsce na nową bu­
dowę, które tak opisywała ,,Krynica" (1885 
nr 3 str. 89): ,,obszerna, piękna, zielona mu­
rawa, naprzeciw gl6wnego tródła roz!cielo­
na, ( .. .  ) miejsce to jest otwane, położone 
w samym sercu zakładu, z pn.eślicm-ym wido­
kiem na jego centrum". 

W 1886 r. rozpoczęto prace pod kierunkiem 
arch. Jana Zawiejskiego i inż. Rayskiego, któ­
re planowano zakończyć w ciągu dwóch lat. 
Niestety przeciągnęły się one do 1889 r., nie 
zrealizowano także zamierzenia zainstalowa­
nia oświetlenia elektrycznego w budynku, ale 
i tak uroczyście poświęcony 4 czerwca 1889 r. 
i oddany do użytku ,,Kurhaus" robił wrażenie 
i wyglądał imponująco. 

Tak ponad 30 lat póiniej opisywał Dom 
Zdrojowy Zygmunt Wąsowicz: 

,, . . .Najwspanialszy budynek w Krynicy 
w stylu odrodzenia, d w o r z e c  z d r  oj o -
wy,  zwrócony głównym frontem ku wschodo­
wi ( . . .  ). Długi 89 m, a szeroki 26,6 m, składa 
się z dwóch pawilonów połączonych z głów­
n-ym gmachem traktami. Środek budynku 
o dwóch ryzalitach, zakończonych wieżami 
trzechpiętrowymi, mieici w sobie w panerze 
przedsionek otwarty .() pię�iu arkadach; 
przedsionek główny;._ Z: którego po kilku sto­
pniach wchodzi się do korytana głównego, 
oddzielonego kolumnadą od klatki schodowej. 
Z korytarzem łączą się od tyłu dwie gardero­
by, z przodu zaś przylegają dwa pokoje. 
Z prawej i lewej strony korytarza prowadzą 
drzwi na kryte werandy. W traktach na par­
terze znajduje się z jednej strony wspaniała 
sala restauracyjna, z drugiej sala przeznaczo-
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na na cukiernię i kawiarnię, z szerokimi we­
randami frontowymi. W skrzydłach bocmych 
na parterze umieszczono klatki schodowe i po 
dwa sklepy, posiadające osobno wejicie od 
frontu. 

Schodami gł6wnymi trójramienn-ymi 
z przedsionka wychodzi się na pierwsze pię­
tro, gdzie znajduje się sala balowa, zajmująca 
Jrodek budynku, zaopatrzona z jednej strony 
w galerię dla muzyki. Jest ona wysokq na dwa 
piętra i posiada wytworne urządzenia ( ... ). 
W sali tej oprócz wieczorów z tańcami mogą 

odbywać się kon­
certy, odczyty, za­
bawy i zebrania 
w k6łku zamknię­
tym. Sala balowa 
z prawej strony 
połączona jest 
z czytelnią, z le­
wej z salą jadal­
ną, obydwie zaś te 
sale posiadają kil­
ka wyjić na ob­
szerne werandy 

·:�: ; · -·;:, ·'·: ' \.::�· ·t:'.t ijt, -�- _;,;;,-::\� kryte z widokiem 
na przeciwległe 

lesiste wzgórze. W pawilonach bocznych zna­
chodzi się z obu stron po trzy obszerne 
i z przepychem urządzone pokoje, od połud­
nia reprezentacyjne, od północy salony „Klu­
bu Towarzyskiego". Schody boczne łączą 
pierwsze piętro z drugim, pn.ez które od tyłu 
biegnie szeroki korytarz. Tutaj znajduje się 28 
pokoi goicinnych, wygodnie urządzonych 
( ... ) "  (Z. Wąsowicz: Krynica i jej środki le­
cznicze, Kraków 1925, s. 122-124). 

W latach 1923-1924 przebudowano Dom 
Zdrojowy. W dostawionych skrzydłach mie­
ściły się łazienki, kuchnia zakładowa, dopro­
wadzono także centralne ogrzewanie pokoi 
i korytarzy budynku. Zmiany te przystosowa­
ły dom do przyjmowania gości także w tak 
zwanym sezonie zimowym. 

Gospodarze Domu Zdrojowego umilali po­
byt swym gościom na różne sposoby, w jego 
kawiarni przygrywał znany jazz-band pod dy­
rekcją Jakuba Kagana, o którym tak pisała 
prasa: .,Dyrektor Kagan posiada jeden z naj­
słynniejszych zespołów orkiestrowych w Pol­
sce, doskonale znany licznym zwolennikom 
tańca, nic tei dziwnego, iż królująca stale 
wśr6d uzdrowisk polskich Krynica posiada 
ten najlepszy zespół polski na stałe" (Krynica: 
jednodniówka ilustrowana. 1930). 

luty 1995 

Wśród gości mieszkających w Domu Zdro­
jowym byli i arystokraci: ks. Janusz Radziwill 
z Tyczyna (1904), hr Stanisław Drohojowski 
z Czorsztyna (1905), hr Jan Potocki, właści­
ciel Rymanowa (1905), hr Jadwiga Tarno­
wska (1910); literaci i redaktorzy czasopism: 
Lucjan Rydel (1905), Adam Krechowiecki 
(1904), Dante Baranowski - współpracow­
nik „Gazety Lwowskiej" (1908), Edmund 
Bieder - literat z Krakowa (1908), Aleksan­
der Vogel - redaktor „Gazety Narodowej" 
ze Lwowa, Władysław Stodohlicki - redak­
tor „Gońca Polskiego" z Lublina i wielu in­
nych, a także politycy - m.in Józef Piłsudski 
( ... ). 

Po II wojnie światowej Państwowe Przed­
siębiorstwo Uzdrowisk Krynicko-Popra­
dzkich, jako spadkobierca Zakładu Zdrojowt}­
go w Krynicy, przejęło Dom Zdrojowy na 
własność i do dziś nim gospodarzy. 

Aktualnie Stary Dom Zdrojowy (zwany tak 
od 1939 r. - czasu otwarcia Nowego Domu 
Zdrojowego) jednorazowo może pomieścić 
210 osób. Posiada 1 apartament Józefa Piłsud­
skiego, 1 pokój z łazienką, reszta są to pokoje 
1, 2 lub 3-osobowe bez łazienek. W budynku 
mieści się także pijalnia wody ,,Mieczysław", 
oraz dzierżawiona od PPU Krynica kawiarnia 
,)asna". Sala balowa ozdobiona jest cyklem 
obrazów przeniesionych z remontowanego 
,,Lwigrodu" - ,,Historia tańca polskiego" 
Kazimierza Sichulskiego. 

Obecnie dyrektorem Starego Domu Zdrojo­
wego jest pan dr Jerzy Ziobro. 

Jnfonnacje aktualne dotyczące Starego 
Domu z.drojowego uzyskano z Działu Marke­
tingu PPU. 

Hóltt. 
w „D om u z�ro j owy m" 

w ł(rynicy 

Pol(ofe r poicielt i obsłuat � '(or. 2'60 h •·�. 
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(W.A. SAS) 

Do siego roku 
Do siego roku koledzy 

w nim wszystko naprawimy -
zdusimy bezrobocie 

sto domów postawimy 

Do siego roku ludziska 

w nim portfel nie będzie pusty 

odchodzą chude lata 

przychodzą lata tłuste 

• 

Do siego roku rodacy 

w nim będzie nasza zgoda 

wszyscy będziemy mieć czyste ręce 

teby je sobie podać 

Do siego roku Polacy 

a będzie dobrobyt wokół 

w nim wszystko naprawimy -
a co zrobimy w tym roku? 
. 

W tym już trudu nie zaznamy 

od dziś damy sobie spokój 

i z nadzieją poczekamy 

at . . .  do siego roku! 

Krynickie Zdroje 

(W.A. SAS) 
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Spiewanie na D 
Dzień dobry I Prosz.ę szanownych Czytelników, dzięki dobrej woli i krótszym artykułom 

kilku osobistości, mam miejsce - i przyjemność - by podzielić się z państwem przemy�e­
niami o naszej narodowej przypadłości, którą jest. .. O, nie, nie zgadli paiistwo. W cale nie 
chodzi mi o narodową p 1 a gę typu „chlu§niem, bo u§niem", ale o przypadłość, czyli śpiew. 
Tak. bo śpiew to dla Polaków nawet co§ więcej niż przypadłość - to nasza słowiańska natura. 
Od śpiewu rodziców nad kołyską (niekoniecznie tylko kołysanek), poprzez młodzieżowe ko­
ciokwiki, dorosłe narodowe pieśni, aż do ,,Anielskiego orszaku ... " 

Wszystkim wiadomo, że w zasadzie mamy dwie tonacje: mollową - smutną i durową -
wesołą (tylko kto dziś śpiewa w dur?), ale my zajmiemy się po prostu śpiewem. 

Ostatnimi czasy bardzo modne w kraju stało się (i jest nadal), śpiewanie na jedną nutę. 
Konkretnie D. Domy&ym od razu prostuję skojarzenia, nie chodzi tu o żadne cz.ę§ci ciała, 
tylko wyłącznie o nutę D. Takie zawodzenie na jednej tylko nucie mogłoby się wydawać 
trochę monotonne, ale zaręczam, iż tak nie jest, o czym Państwo sami się przekonacie. 

Dziś zajmiemy się melodią na D z bemolem, to znaczy D obniżonym, z mniejszą wartością. 
Zwykle bemol powoduje obniżenie D o  pół tonu, jednak przełom ostatnich lat nauczył nas, 
że tę deprecjację .cechuje niekiedy liczba 10 OOO. Słownie: dziesięć tysięcy. W fachowym 
języku muzykologów ów wybryk zwie się De-nominacją. 

Dzięki niemu (temu wybrykowi) nasze zubożałe, to znaczy rozśpiewane społeczeństwo nie 
musi rozdzierać portfeli, chciałem rzec - zdzierać gardła, w poszukiwaniu wysokich nomi­
nałów - znów pomyłka - w śpiewaniu wysokich interwałów i możliwa jest większa jego 
(społeczeństwa) dysha ... no, tak - oczywiście - harmonia . 

I tak oto, dzięki tej jednej De-nominacji, możemy poznać bogatą paletę jęków, kwęków 
i zawodzeń, dźwięków wielce charakterystycznych dla długich kolejek w oczekiwaniu na 
resztę. 

Na dziś tyle. Życzę wszystkim, by ta nowa nuta polskiej wege .. . , znaczy tonacji, wyszła Cl każdemu na dobre. Śpiewanie ma się rozumieć. 
Wasz Inter WAŁ 

ŚWIA1LO (NIE TYLKO WIEDZY) 
ZAJASNIAŁO W SZKOLE NR 2 

Rozmowa z dyrektorką Szkoły Podstawowej Nr 2 w Krynicy, 
panią mgr inż. Małgorzatą Półchłopek 

Red.: Proszę przedstawii szkołę: Ilu Jest 
ucmlów, Jak liczne Jest grono nauczyciel­
skie i inny personel; Jaka Jest sytuacja lo­
kalowa i socjalna? 

Dyr. M.P.: Szkoła Podstawowa Nr 2 zaj­
muje budynek powstały jeszcze przed II woj­
ną §wiatową. Codziennie w szkole przebywa­
ją 652 osoby: 608 uczniów, 36 nauczycieli, 8 
osób obsługi. 23 oddziały klasowe mają do 
dyspozycji 11 sal dydaktycznych oraz salę 
w Przedszkolu Nr 2. Nauka odbywa się od 
7 .45 do 17 .45 na dwóch pełnych zmianach. 

Szkoła posiada §wietlicę, która pełni rów­
nież funkcję stołówki. Wydajemy codziennie 
130 obiadó�. Niestety nie ma pełnowymiaro­
wej sali gimnastycznej. także liczba oczek 
w toaletach jest niewystarczająca: 4 dla ucz­
niów i 2 dla nauczycieli i personelu. Sanita­
riaty szkolne wyposatone są w at d w i e 
u m y w a l k i .  

Wokół szkoły jest piękny teren, czę§ciowo 
ogrodzony, ale boiska sportowego nie ma. 

Red.: 20 grudnia 1994 r. zamknięto szko­
łę, co było tego przyczyną? 

Dyr M.P.: Przedstawiciel Państwowej Stra­
ży Pożarnej podczas czynności kontrolno-roz­
poznawczych 20 grudnia wydał decyzję zaka­
zującą eksploatacji instalacji elektrycznych 
obiektu z trybem natychmiastowej wykonal­
ności. Podstawą wydania takiej decyzji była 
dopiero co przeprowadzona ekspertyza stanu 
technicznego tejże instalacji. W jednej chwili 
przestały §wiecić w szkole lampy i działa� 
urządzenia elektryczne. Jale wynika z powy­
ższego, nikt nie zamknął szkoły, zajęcia dy­
daktyczne były prowadzone, uczyli§my aż 
,,do zmroku". Już 21 grudnia po wizycie 
w Kuratorium wiedziałam, że mogę rozpo­
czą� prace remontowe. Przyznano szkole 
kwotę prawie 400 mln zł na wymianę insta­
lacji i poprawę oświetlenia. I tu pragnę po­
dziękowa� Kuratorowi O§wiaty, panu Zbłg­
nłewowl Stanikowi, za szybką, konkretną 
i jakie ludzką decyzję podjętą przed Świętami 
Botego Narodzenia. 

Red.: Jakle działania podejmuje się, aby 
zapobiec w przyszłMcl tego typu awariom? 

Dyr M.P .: Takie zdarzenia nie powinny 
mieć miejsca - mam tego pełną świadomość. 
Dyrektor odpowiada za aktualne badania in­
stalacji elektrycznych. Dotychczasowe wyniki 
tych badań były prawidłowe, dopiero te 
z grudnia 94 r. wykazały uchybienia. Jestem 
dyrektorem tej szkoły już trzeci rok. Zauwa­
żyłam, że korytarze i klasy są niedo§wietlone. 
nie ma głównego wyłącznika prądu, co utrud­
niło akcję gaśniczą podczas pożaru w szkole 
w dniu 11 listopada 94 r. 

Wszyscy widzieli§my i słyszeli§my pracę 
bardzo obciążonych instalacji elektrycznych. 
Dłużej nie mogłam d1wigać odpowiedzialno­
§ci za bezpieczeństwo dzieci, stąd decyzja 
o przeprowadzeniu wcześniejszych badaii. 

W takim starym i mocno wyeksploato· 
wanym budynku nie da się przewid%iec! 
następnych awarii, które w odczuciu opinii 

(dokot'łczenls na str. 8) 

s 
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SWIATŁO ... 
(dokot1czenle ze str. 5) 

publicznej mogą być odebrane jako ,,incy­
dent". W trakcie prac elektrycznych oka7.ało 
się na przykład, że należy wymienić rurę do­
prowadzającą wodę do szkoły. 

Wracając do pytania, jak zapobiegam takim 
awariom; mam cały segregator pism do Ku­
ratońum Oświaty i do władz lokalnych o po­
moc w realizacji niektórych zadań mających 
na celu poprawę warunków w naszej szkole. 
Na półce leżą od 1993 roku: program rozbu­
dowy, dokumentacja boiska szkolnego, doku­
mentacja przebudowy sanitańatów wraz z uz­
godnieniami, adaptacja poddasza umożliwia­
jąca ponowne korzystanie ze znajdujących się 
tam dwóch sal lekcyjnych. Do tych projektów 
istnieją kosztorysy, oczywiście już nieaktual­
ne. Opracowując te dokumentacje, pełna op­
tymizmu, wierząc w obietnice Kuratorium 
i Urzędu Gminy, starałam się zjednać sobie 
rodziców. którzy też z nadzieją oczekiwali na 
rozpoczęcie prac - gotowi pomóc. 

W pewnym momencie pojawił się projekt 
rozbudowy szkoły. Zarząd Gminy Uzdrowi­
skowej jednogłośnie podjął uchwałę o wpro­
wadzeniu do budżetu Gminy na rok 1994 
kwoty 2 mld złotych na rozbudowę Szkoły 
Podstawowej nr 2. Były hasła przedwyborcze. 

A jak jest naprawdę? Kuratońum nie ma 
pieniędzy. bo nie ma ich Państwo. Władze 
lokalne pomogą wtedy, gdy zaangażuje się 
Kuratońum, bo szkoły nie są zadaniami gmin 
- to odpowiedź jaką usłyszałam na sesji 
w listopadzie 1994 roku. 

Czy istnieje nadzieja na nową szkołę? Ani 
na nową szkołę podstawową, ani na rozbudo­
wę tej starej, jak na razie, nadziei nie ma. Na 
ulicy Nadbrzeżnej będzie budowany zespół 
szkół ponadpodstawowych - również inwes­
tycja bardzo potrzebna dla Krynicy. 

Red.: Jak konkretnie przedstawia się po­
moc czynników odpowledzlalnych za szko­
ły: Kuratorium w Nowym Sączu l Urzędu 
Gminy w Krynicy? 

Dyr M.P.: Od 1992 roku, odkąd jestem dy­
rektorem, szkoła otrzymała od Kuratońum 
Oświaty w 1992 r. na remont kotłowni 180 
� zł. Urząd Gminy Uzdrowiskowej w Kry­
mcy wsparł nas kwotą 30 mln zł na malowa­
nie i sfinansował wykonanie muru oporowe­
go przy zejściu do szatni. Od początku tego 
roku szkolnego korzystamy nieodpłatnie 
z jednej sali w Przedszkolu Nr 2. 

Red.: Czy szkoła n,a sponsoró�? 
Dyr M.P.: Spons.oiami są �odzice, których 

składki na tak zwane środki specjalne pozwo­
liły wyposażyć szkołę w nowoczesny sprzęt 
audiowizualny. pomoce dydaktyczne, książki 
do biblioteki, komputery i wyposażenie 
pracowni zpt. Dzięki tym składkom oraz środ­
kom zarobionym przez szkołę mogę prze­
prowadzać na bieżąco wcale nie drobne prace 
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remontowe i malarskie. Korzystamy również 
z pomocy nielicznych firm prywatnych, któ­
rych włucicielami są rodzice naszych ucz­
niów. Stałym przyjacielem i sponsorem dzie­
ci, a zarazem szkoły, przed którym chylę ni­
sko głowę, jest ks. Władysław Podraza. 
Parafia włączyła się między innymi w zor­
ganizowanie w październiku 1994 r. ,,zielonej 
szkoły" w Kołobrzegu. Poczuliśmy, że nie je­
steśmy sami. Organizujemy następny wyjazd 
w marcu 1995 roku. 

Red.: Czy przewiduje się dalsze remonty 
Istniejącego budynku? 

Dyr M.P.: Tak. W obecnej sytuacji, bez 
perspektyw na budowę i rozbudowę, tylko 
prace remontowe przeprowadzone szybko -
to sposób na to, aby ten obiekt nadal służył 
dzieciom. Nowa instalacja elektryczna, której 
koszt był ogromny, mobilizuje do dalszych 
prac. Poddasze i sanitańaty to zamierzenia, 
które muszą być zrealizowane do 31 sierpnia 
1995 roku, jak wynika z protokołów Tereno­
wego Inspektora Sanitarnego i Komendanta 
Rejonowego Straży Pożarnej. Wystąpiłam 
z prośbą o przyznanie środków na ten cel do 
Kuratońum i do władz lokalnych. I znowu je­
stem optymistką. 

Uważam, że poprawienie warunków tech­
nicznych tego obiektu powinno nastąpić przed 
przejęciem szkół przez gminy, to znaczy 
przed dniem 1 stycznia 1996 roku. 

Szkoła Podstawowa Nr 2 realizuje politykę 
władz lokalnych promując Krynicę i nasz re­
gion. W ogólnopolskiej akcji Lato '94 Schro­
nisko Młodzieżowe w naszej szkole otrzyma­
ło wyróżnienie jako jedno z trzech w woje­
wództwie. Braliśmy udział w Targach 
�rystycznych Krynica '94 - propagując ta­
m wypoczynek, w „Konkursie o narkomanii 
AIDS i nikotynizmie" zajęliśmy m miejs� 
w Nowosądeckiem. Nasza szkoła otrzymała 
wyróżnienie w konkursie plastycznym ,,Dla 
Ciebie, Ziemio Sądecka". Jesienią byliśmy 
współorganizatorami XV Zlotu Młodzieży 
PTSM - Krynica '94. Obecnie weszliśmy do 
Nowosądeckiej Ligi Szkół Promujących Zdro­
wie. To wszystko w roku szkolnym 
1994/1995. 

Godnie reprezentujemy Krynicę: nauczy­
ciele - swoją pracą, a uczniowie - konkret­
nymi osiągnięciami, i dlatego nadal będę za­
biegała o równie godne warunki pracy i nauki 
w tej szkole, oczekując na pomoc ze strony 
Kuratorium i władz lokalnych. Nie wiem tyl­
ko, na ile starczy mi siły. Przykro słuchać opi­
nii, że Szkoła nr 2 jest szkołą ,,rozlatującą 
się". Ten obiekt był, jest i jeszcze długie lata 
musi być szkołą. 

Red.: Dziękujemy za romtowę I życzymy 
sukcesów w realizacji planów I zamleneń. 

Dyr M.P.: Dziękuję. 
(R.B.) 

Tui pn.ed oddaniem numeru do druku do­
wiedzieliJmy s�, t.e prace elektryków w szkole 
zastały uko1fczone, a instalacja elektrycma 
całkowicie wymieniona. 

luty 1995 

Wiejski domek na wsi łemkowskiej pod Krynicq, na­
malowany pn.ez. Nikifora 
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Zbigniew Siatkowski 

TRZEJ POECI OPOWIADAJĄ 
O NIKIFORZE 

N
ikifor był człowiekiem o fascynującej wyobraźni, więc nie dziw, że sam rozpalał wyobraźnię innych. 
Zwłaszcza poetycką. Miał okazać się wymarzonym bohaterem wierszy. Tak niezwykły dzięki rozmiarowi 
uzdolnienia, tak niezwykły za sprawą trudnej swojej biografii, pełnej bólu. A z czasem na j aw wyj§ć 

zdołało jeszcze jedno, spodziewane mało przez kogo : że jego dola, Łemka z Krynicy, mocno była spleciona 
z dolą jego etnicmych braci - i chociaż arcyutalentowany, chociaż upo§ledzony fizycznie, nic nie potrafiło 
oddalić odeń kielicha złych czasów. Posmakował każdej goryczy z tych, jakimi Łemków napoił bezlitosny 
dwudziesty wiek. 

Wiersze o Nikiforze pisano wiele razy już 
za jego tycia. Cóż dopiero wtedy, gdy na je­
sieni 1968 bez reszty wstąpił w swą nidmier­
telną legendę. Wchodzenie do legendy ma 
specyficzny rytm. Dadzą nam go podsłuchać 
trzy „po kolei tutaj przedstawione utwory 
poetów. 

Na początku wiersz Tadeusza Kubiaka 
,,Ludzcy a §wlęcl''. Bardzo w jego własnym, 
kubiakowslcim duchu napisany. Wyobraź­
niowy, nietrudny, cokolwiek „gałczyński", 
obliczony na superszerokie audytorium miłoś­
ników poezjowania. Kubiak ogromnie lubił 
być lubiany przez czytających i wiedział, 
z jakich maksymalizmów artystycznych zre­
zygnować należy, aby to osiągnąć. Na dobitkę 
miejsce dla tego wiersza znalazło się - po­
my§lmy - w książce satyrycznej: ,,Ulcrzyżo­
wany na wiatraku" (Nikifor w niej zresztą jest 
też bohaterem groteski „Świat od dołu"). 

Swój portrecik Nikifora Kubiak owinął 
w lirykę czułości dla żony. Całkiem po gał­
czyńsku postąpił. Ludzie uwielbiają wiersze 
dżentelmeóskie wobec żon i potrzebują takich 
wierszy. Jedni, aby je własnym paniom cyto­
wać: że tak przecież mówiliby do nich, gdyby 
umieli być poetami. Inni widzą w nich coś 
w rodzaju przeproszenia, pokuty, kompensa­
cji: skoro nie wszystko na co dzień układa się 
idealnie, to właśnie poezja od tego jest, żeby 
szaremu życiu dorabiała kolorowe skrzydła. 

Zatem kiedy żona pojawia się w wierszu, 
skutek od razu taki, że rozświetla swoim uro­
kiem Nikifora tu opisywanego. A jeszcze 
nadt� jest o parę zdań później księżyc (ten 
motyw zawsze dodaje konwencjonalnego 
piękna), no i Krynica (również motyw zawsze 
opromieniający). Sporo tych świateł „w bi­
zantyjskich obłokach i chmurach". 

I w takiego rodzaju tekście, z góry wszak 
serdecznym, serdecznie pokazany Nikifor ma­
luje. Bo co miałby innego robić akurat on? 
Maluje, jak, to Nikifor, świętych; a już. zapew­
ne jak to Nikifor wyimaginowany w · potocz­
nych stereotypach. Jego święci nie są odryso­
wywani z podniosłości archikatedralnych oł­
tarzy, nawet nie z ikon bizantyjskiego 
dziedzictwa, wyglądają po cywilnemu i po 
zwyczajnemu, chociaż istotnie nosi.ą się 

w swym dostojet1stwie z nieco ikonową skrę­
powaną sztywnością (przyjafnie przypomi­
nam tu sobie Nikiforowy portret poety Pawła 
Stefanowskiego) - ,,Tacy Święci wzruszają 
i cieszą"). 

Nikifor swym wspaniałym wzrokiem we­
wnętrznym umiał wypatrzy�. co jest w czło­
wieku piękne i szlachetne; zupełnie tak jak 
jego akwarelowe wizje, uproszczone i zam­
knięte w swoisty schemat, uświadamiały 
przygodnym oczom niespodziewane, tajemni­
cze piękno pejzażu: tego górskiego i polnego, 
stworzonego dla ludzi, oraz tego przez ludzi 
stworzonego pejzażu beskidzkiej architektury. 

U Kubiaka Nikifor maluje; u Harasymowi­
cza - j e s  z c z e  maluje. Jerzy Harasymo­
wicz w stylu od dawna nieobcym jego poezji, 
oczywistościowym (nieco naiwnym nawet -
jak proste ludowe malarstwo), a równoczdnie 
po dziecięcemu okrutnym, przepowiada dzień 
śmierci krynickiego artysty. Tak, Nikifor um­
rze. Musi. Tutaj portrecik Nikifora jest owi­
nięty mgiełką śmiertelności nieuniknionej. 
Wiersz ,,Drownlak Netyfor'', z tomu „Pod­
sumowanie zieleni". 

Skończy się barwny ikonostas 
Nikiforowych dni 

Kiedyś zajdzie to ruskie słoneczko za 
górkę kudłatą 

Wejdą do izby dotkną ramienia 
powiedzą śpi 

A jego jui na ognistym wozie zawiózł 
do siebie Pankrator 

Ta wcale drastyczna wstępna zwroteczka 
(wyobraf sobie, Czytelniku ,,Krynickich 
Zdrojów", że trafi Ci do rąk tekst o twoim 
umieraniu przyszłym) potrzebna jest Hara­
symowiczowi jako element kontrastu. Poprze­
dnik konstrukcyjny, któremu zostanie z dobit­
nością w wierszu przeciwstawiony pewien 
następnik. Jakiegoś dnia Pankrator, · Bóg 
Wszechwładający, zabierze Drowniaka do 
Siebie na wozie ognistym (niczym starotesta­
mentowego proroka Eliasza, tak nabożnie 
czczonego we wschodnim chrześdjań.stwie, 
tak często wspominanego w Harasymowiczo-

wskiej poezji); ale na razie - ze spokojem 
pisze to piewca Łemkowszczyzny 

Ale na razie jeszcze uliczką krynicką idzie 
Nikifor. Idzie ulicą, idzie Krynicą, traktują go 
mniej więcej jak ptaka (Harasymowicz dosyć 
powściągliwie ocenia mądrość krynickiego 
ludku), on swojej wolności broni w najpro­
stszy atawistyczny sposób: kijem (kij, pies, 
najeżony świat - jest tu wielce wymyślna 
aluzja do starej sowizdrzalskiej czy dziado­
wskiej poezji). Oraz czyni to, do czego po­
wołał go talent. 

I maluje spokojnie obrazek za 
obraz/dem 

7.aslugując na Boga Łemków coraz 
większą łaskę 

Tu, w puencie wiersza, mieści się wiersza 
sens zasadniczy. Przez Boga obdarowany Ni­
kifor zwiększa każdym kolejnym malowa­
niem skarb swojej przed Bogiem zasługi. Ta­
lentu w ziemi nie zakopał. Toteż gdy ów 
dzień graniczny wreszcie nastanie, Boża Ła­
ska przyśle po niego prorocki wóz wniebo­
wzniesienia. Rangę Nikifora potwierdzi Bóg: 
Bóg Łemków. Aż do końca czasu będzie jaś­
niało samorodne ruskie słoneczko. 

U Władysława Grabana w wierszu 
„Drownlak" (z dwujęzycznego zbioru ,,Na 
kołpaku gór") Nikifor nie maluje już. Nie ma 
go. Dwudziestolecie jego zgonu Graban tym 
wierszem upamiętnił. Sięgnął po sposób za­
wsze w poezji emocjotwórczy, przejmujący: 
przedstawia Nikifora przez brak Nikifora. 

W słonecznym chłodzie 
pusty murek 
na którym siadywał mistrz 
porzucone kartoniki 

Godne uwagi, że i Harasymowicz, i Gra­
ban swoim wierszom na tytuł wybrali auten­
tyczne nazwisko Nikifora: Drowniak. Zagu­
bione kiedyś, nawet pozbawione prawowito­
ści, skoro majestat prawa wyznaczył artyście 
nazwisko Krynicki - zaszczytne i serdecz­
nością uzasadnione, lecz do bólu banalne. 

(dokoflczenle na str. 12) 
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Władysław Graban 

Drowniak 
Nikifor zwany Krynickim 
jut. nie maluje pejzazy 
cerkiewek chat 
ani malomiastecz/wwych domostw 
Tyl/w jesieri zaglqda 
zaulroJnie do jego akwarel 
obiega cicho koloryt ikonostasu 
otula d,tqce dłonie świętych 
w pajcczynowy zachwyt 
W słonecuiym chłodzie 
pusty murek 
na kt6rym siadywał mistn 
porzucone kartoniki 
Nie zakwitnq na nowo 
barwami Beskidów 
szachownicq p61 
ani lcrzyt.owym lasem jodeł 
są nieprzydatne 
w sporze bezimiennych Drownialww 

Władysław Graban: Na kołpaku gór. Kraków 1991 

Jerzy Harasymowicz 

Drowniak Netyfor 
Skolfczy sic barwny ikonostas Nikiforowych dni 
KiedyJ zajdzie to ruskie slonecvco za g6r/cc kudłatą 
Wejdq do izby dotknq ramienia powied1.4 Jpi 
A jego jut na ognistym wozie zawi6zl do siebie Pankrator 

Ale na razie Jest.eze uliczk4 krynickq idzie Nikifor 
Pory roku buszują wJr6d Jego starych szmat 
I odpetka kijem od wolności swojej 
Jak psa najet.ony świat 

Na drzewie świata szumiącym 
7.awieszono mu budlcc zieloną 
Tam sobie gniaulko umoJcił 
Ustrojony złotą koronq 

I wyciąga stamtqd głowc jak dudek 
Patrzy sobie na głupi krynicki ludek 
I maluje spokojnie obrazek za obrazkiem 
Z,asługując na Boga Łemków coraz wicks1.4 łaskc 

Jerzy Harasymowicz, Wybór wierszy. T.I Kraków 1986 

Tadeusz Kubiak 

Ludzcy a święci 
A kiedy moja tona jest smutna 
(a nie na smutki jest pora) 
opowiadam !Pnie o świctych 
niedowiarka Nikifora 

Bo tylko niedowiarek maluje 
Jwictych w kapeluszach. jesionkach, 
lwictych, z których kat.dy po świecie 
grzechu pełnym - Jak ja by sic błqlcal 

'Znamy przeciet. - rounawiaj4 z ptakami, 
sami wchotk4 do jaskini lwa -
a tu przy ksict;ycu 
Krynicą . . . :. 
JetJit.q doroi)cami 
(jak ja). 

Tacy świeci wuusza/4 i cieszą. 
Nikifora ludzcy a świfci, 
w bizantyjskich obłokach i chmurach, 
naiwni Jak ptak na galczL 

luty 1995 

Nikifor w roku 1960, u/jecie ze zbiorów M. Włosińskiego 

Piotr Janczarski 

Nikifor 

Na wyblakłym papierze 
malowane anioły, 
�wicci pańscy w pokłonach 
pochylają swe głowy 

Długie wąskie ulic.vci 
giną gdzieś w perspektywie, 
a na niebie, jak z waty, 
chmury płynq leniwie. 

W dali g6ry, a na nich 
las zielony, majowy, 
kościół z wiet.ą wysokq, 
roldzwoniły sic dzwony. 

Dzwony dzwoniq i dzwoniq, 
lpiew ich płynie daleko, 
cichnie w wąskich uliczkach 
i zamiera nad rzekq. 

Na papierze anioły 
Jpiq w przydrot,aych kaplicl}cach, 
przy nich kwiaty i kwiatki 
w kolorowych donic1}cach. 

Sło1fce świeci wysoko, 
odpoczywa na piasku, 
kolorowe, jak piłka, 
na dziecinnym obr<U)cu. 

W dali g6ry, a na nich. .. 

Z: No to co: piosenki, teksty, fotografie. Kraków 1970 
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Jacek Żukowski 

Krynica 

Na słonecznej skakance 
podskakuje Krynica 
kolorowa dziewczynka 
z „Mieczysławem" i „Janem". 

tródła zdrowie spijają 
u sosnowych korzeni 
z gór bełkocąc spadają 

jak anioły pijane 

W kapeluchu grzybiastym 
tańczy z nimi Nikifor 
żongler barwnych spostrzeżeń 
i dziecięcych zwida.svców. 
Karpatami odpływa 
księżycowa gondola 
domek skoczył pod niebo 
z aureolą na daszku. 

<:; 

Mały święty krynicki 
pośród drzew zaplqtany 
laskq drogę rozgarnia 
obrazkami zasiewa 
wyrastają z nich góry 
nachylone nad miastem 
kolorowe neony 
wrzesień wiesza na drzewach. 

Nikifor w roku 1967, 1.dJtcle ze zbior6w M. Wlositfskiego 

Jerzy Harasymowicz 

Tryptyk Nikiforowski 
I 

Pusw w cerkwi tu tylko sło'lfce 
i księt.yc 
Let.ą na posadzce krzytem 
Drogą zamiast wiernych dziJ 
mr6wki idq do cerkwi 
I rosną Jwiftym w rękach kwiaty 
prawdziwe 

Jesienią dach cerkwi na wielkim 
wietrze 
ZLlkotłował i jale jastnqb uleciał 
DziJ strugi łez płyną Jwittym 
Gdy błyskawica przyJwieca 

Lub Jnieg ich kryje 
Białym gronostajem 
Lub czeremchy kwiatem 
Są przypr6si.eni majem 

I lpi łemkowski Jwięty jak puchacz 
biały 
W złotej dziupli ikony 
Samotny jak palec jego 
Do g6ry podniesiony 

n 
Sko'lfczył się jut 
barwny ikonostas 
nikiforowych dni 

Z.a.szło jet 
ruskie słoneczko 
7.tl g6rlcę kudłatą 

Wesi.li do izby 
dotknęli ramienia 
myileli lpi 

A jego jut 
na ognistym wozie 
zawi6zł do siebie 
Pankrator 

Bote umk6w 
w kotuchu cze,wonym 
na dyniach cerkwi złotych 

Przyjmij jak umiesz najlepiej 
sługę swego Nykyfora 
na swym stryszku małym 
pełnym drewnianych lichtarzy 

Tadeusz Kubiak 

Daj mu kąt niebieski 
w kunu gdzjei za ikonostasem 
daj rajskie kredki 
Pifknie Cit prosi 
ikonopis Harasym 

I psa jego Hauą przygarnij 
kt6rą ukamienowali 
i dzjJ niech płynie 
mi('lzy chmurami 
Jak łania biała 

I niech bfdzie w niebie 
Nikifor wesoły i młody 
w kwitnqcym sadzie 
ruskich festyn6w 
bo i tak był na Jwiecie 
wesoły pomocnik fryrjera 
ale takiego nie vumry 

I wielki Pankratone 
ch<Nk4c z lichtarzem 
w ciemnoiciach 
znajdą nam gdzie§ 
matą Nikifora Drowniaka 
wesołą i JpiewającQ 
bo i taka była na /wiecie 
ale takiej nie vumry 
I niech nie ch<Nk4 z matką głodni 
po niebie 

m 

Oto cmentarz 
zielem 1./JTOSły 
wiatrołom 
iwittego dnewa 

Oto cmentarze Łemk6w 
w 'ZJockiem 
w Szczawniku 
w Leluchowie 

Oto Jpią na podłodze 
dawno Jut. spr6chnialej 
bez krzyta nad glowq 

Wlodzimiene 
Drowniaki 
Nykyfory 

Zmarł Nikifor Krynicki 
Stojąc na łące, którą jesieli spali, 
wpisani w niebo· niewierzących krzyt.em, 
po połoninach i dalej i dalej, 
w kopułach cerkwi i wyżej i wyżej -
idziemy razem. 

ż.egnajcie, ptaki, do widzenia, drzewa, 
Tam inna zieleń koronuje ciszę, 
Ptak? Zobaczymy, usłyszymy, �piewa. 
Drzewo? nad nami niebo rozkołysze. 
Będziemy razem . .  

Do usłysŻenia, rymowanki ....:.. wiersze. 
Do zobaczenia, krynice - obrazki. 
Z wierszy zostaną za kominem ,wierszcze, 
a z rysowanek i cienie, i blaski. 

Z: ,,Świat'' 1968, nr 43 
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Legendy Krynickie 

LEGENDA CZARNEGO POTOKU 

W 
tym miejscu, gdzie dziś roz­

ciąga się przefficzna Dolina 
Czarnego Potoku, mana wszy­

stkim miłośnikom naszej uroczej „Królo­
wej źródeł polskich" - Krynicy, przed 
wiekami i latami wmosily się ogromne 
ruiny wspaniałego ongiś zamku. 

Zamek ten, swego czasu, należał do 
starszej linii książąt nowosądeckich i do­
piero po wymarciu tej linii sławnego ro­
du, rozpadł się w gruzy. 

Z czasem i te gruzy się rozpadły i nie 
zostało nic prócz ciemnych lochów, jakie 
się pod zamkiem mieściły. 

Mówiono, że w lochach tych mieszkał 
diabeł, strzegąc przed ludzkim okiem 
skarbów, jakie po książętach zostały. 

Mówiono i bajano wiele, nikt jednak 
nie dawał wiary tym gadkom .. . 

A jednak prawdą one były. 

W ciemnym lochu, wśród stęchłej wilgoci 
i rozlicznych gniazd nietoperzy i puchaczy 
siedzi sobie jaki§ wąsaty szlachcic i pije z be­
czld słodką, wonną małmazję. Jasne światło 
smolnej drzazgi oświeca dokładnie rysy nie­
znajomego szlachcica. Persona to nielada -
żupan karmazynowy, pas złotolity, czapka r� 
gatywka z siwym barankiem, droga spinka 
przy żupanie, a jeszcze droższa przy kołpaku. 
A jaka karabela, ho, ho, droższej i sam skar­
biec Piastów nie posiada .. . 

Tylko ten kołpak, jak on dziwnie na pod­
golonej czuprynie szlachcica się mie§ci, niby 
nie przylega należycie i lada chwila spa§ć się 
zdaje. Niby mu coś zawadza, niby za mały 
i dalej wsunąć na głowę się nie da ... Przebóg, 
sen czy jawa, spod pięknego kołpaka widać 
czarne diabelskie rogi. 

DłoI1 szlachcica zdobna w pazury! 
Panie Chryste ! to sam diabeł ... przesławny 

pan Boruta ! ... 
Jeden z najsławniejszych diabłów lechic­

kiej ziemi, nobilitowany diabeł Boruta ... 
Siedzi sobie spokojnie i popija zamorskie 

wino, strzeże skarbów pozostałych w ukryciu 
jeszcze od udzielnych książąt nowosądeckich. 

Twarz wielka, rumiana, wąs zawiesisty, 
wzrostu wielkiego, szeroki w barkach, 
a oczy, oj, oczy iskrzą się niby pochodnie. 
Błyszczą jaśniej od smolnego łuczywa. 

Ale coś chmurne ma oblicze, wąsy . popod­
kręcał w górę _gromie i · surowo, a koI1ce ich 
aż za sterczące uszy założył." 

To nie dziw, ostatnia beczka małmazji do 
cna wysuszona. 

- Już dosyć wysiedziałem się w tym lochu 
ciemnym i wilgotnym, nie ma i co pić dalej, 
ostatnią krzynkę węgrzyna dopijam - mówi 
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chmurnie Boruta. - Myślę, że nikt się nie 
poważy zajrzeć do tych skarbów, a jakoś tu 
dziwnie tęskno i nudno. 

Sto lat tak siedzę na jednym miejscu, a na 
jednym miejscu to i kamieI1 mchem obrośnie, 
zawsze ciemno, chłodno, ponuro, a tam na 
świecie słonko jaśnieje, ptaki i ludzie wesoło 
śpiewają, kapele brzmią, ucztują radzi, a co 
krasnych „duszek" dokoła, czarnobrewy 
i modrookie albo złotowłose jak kłos podol­
skiej pszenicy, a wiadomo, że nasz ród, sła­
wetny ród diabli, jeszcze od prababki Ewy 
miał wielkie szczęście i wdzięczny posłuch 
u niewiast ... 

Trudno tak dłużej wytrzymać, ,,chorobliwe 
ciągi" biorą mnie, jak gołowąsego młodzie­
niaszka, zamknę loch i przejdę się po świecie, 
trzeba jeno ubioru nieco poprawić, aby dobrze 
przyjęto gościa. 

Byle ino trafić gdzie na jaką okazję, a � 
tern dopaść urodnej dworki z fraucymeru ... bo 
inaksze, trzeba będzie na te ciągoty leczyć się 
u kuzyna Belzebuba, a co gorzej u jego starej 
żonki, kulawej wiedźmy z Łysej Góry. 

Nie ma co dumać dłużej, ta i mitrężyć, tyl­
ko dalej w świat i hulaj dusza ! . . . 

U szlachcica Kaliny o milę od ruin zamko­
wych i iochu, którego strzegł Boruta, brzmi 
donośnie kapela. 

Stary szlachcic wydaje najstarszą córkę za 
mąż. Ćma krewniaków napełnia domostwo, 
beczki z miodem, piwem i wódką stoją 
w sieni, stoły i ławy gną się od wszelkiego 
jadła, bo pan Kalina zamożny szlachcic, dzie­
dzic trzech wiosek, dobył woru z zapleśniały-
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wyrzucił, rozdziawił paszczę, łykając sttu­
mień napoju z szumem, tryskający małym 
otworem. 

Wszyscy z podziwem nieznajomego oto­
czyli wieńcem: niewiasty i panny postawały 
na stole i ławach, patrząc na dziwnego zucha, 
nieznajomy łykał, sapiąc tylko nosem, wkrót­
ce uniósł beczkę, potem dobrze przechylił, aż 
w końcu nie ma i krzynki miodu, wszystko 
wytrąbił gracko! Wtedy połową wąsa obtarł­
szy z piany usta i brodę, krzyknął: ,,Kapela, 
chmiela !" - i porwał za rękę pannę młodą. 

Wrzasnęła przestraszona, a gdy ten ciągnie 
nie zważając i na alabastrowej rączce wyciska 
gło§ny pocałunek, staje w obronie pan młody 
i wyzywa zuchwalca na szable. Nieznajomy 
ociąga się powoli, ale gdy mu nowożeniec 
wyciął silny policzek, że zaledwie przytrzy­
mał czapki, a od drugich usłyszał liczne 
i gło§ne groźby, zawołał: 

- Po jednemu ... po jednemu - i wyszedł 
na podwórze. 

Zawyły psy, jakby wilka poczuły, szlachta 
wybiegła za nim, aby nie umknął, zapalono 
smolne łuczywa, wyniesiono woskowe §wie­
ce, zaj�niał podwórzec jak w dnia południe. 

Nieznajomy dobył szablicy, spojrzał iskrzą­
cym wzrokiem, gdy pan młody krzyż na ziemi 
swoim kordem namaczył. 

Sypnęły iskry za złożeniem szabel, niezna­
jomy dzielnie się bronił, ale pan młody zrę­
czniej; a widząc, że nie lada mistrza ma przed 
sobą i kto wie czy mu podoła, przerzucił 
z prawej kord w lewą rękę, czym odurzony 
przeciwnik nie dostrzegł cięcia i oberwał 
gracko po ręku. 

Obciął mu dwa palce, spadła czarna ręka­
wica, nieznajomy wypu§cił z zakrwawionej 
prawicy szablę, aż tu kur pieje .. . 

Stęknął ranny, aż zachwiały się murowane 
§ciany dworu, aż zawyły psy na łańcuchach, 
podskoczył i mikł z oczu otaczającej go szla­
chty, zostawiając na ziemi pas złotolity, ręka­
wicę zbroczoną i zakrzywioną niby turecką 
szablę. Gdzie stał, zakipiało nieco smoły, 
a gryzący zapach siarki rozszedł się dokoła. 

Pan Kalina podnosi pas, porywa rękawicę, 
trzęsie, wypadają dwa wielkie pazury z ka­
wałkiem palca. 

Pan młody ogląda szablę: pogańska, nie 
masz na niej znaku Krzyża Świętego, tylko 
półksiężyc turecki. 

I wołają wszyscy: 
- Boruta, Boruta! 

* * * 

W ciemnym lochu krynickiego zamku, przy 
rozpalonej drzazdze smolnej, siedzi wąsaty 
szlachcic w karmazynowym żupanie, bez pa­
sa i szabli. 

Czapka rogatywka, ale z pociętym suknem, 
· siwy poszarpany baranek. 

Leży na dwóch próżnych beczkach, liże rę­
kę okaleczoną z trzema potężnymi pazury, bo 
dwóch jako§ jej braknie .. . i do siebie prawi: 

- Nie wyjdę więcej na §wiat; rano dobrze 
było, kiedym się wygrzał na słońcu, ale wie-
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czór, cóż zyskałem z tą przeklętą szlachtą; co 
klaskała, jakem pił, a za lada głupstwo wy­
zwała na rękę? 

Nie byłbym przecie połknął ową dzierlatkę 
ani tak scałował §nieżystą łapkę, by dla męża 
nic nie zostało. 

My�ałem, że im przecież podołam, aleć oni 
lepiej szablą robią jak sam diabeł. 

Zgubiłem pas i szablę, dwa pazury, pocięli 
mi czapkę, skaleczyli rękę, a co najgorzej -
poznali, że Borutę obcięli. 

Dobrze mówią, że z szlachcicem polskim 
i sam czort nie poradzi i że jego szablicę -
tu zachłysnął się srodze Boruta - ,,Pani Czę­
stochowska" strzeże. 

I „duszki" żadnej nie zdobyłem. .. i do kon­
fuzji przyszedłem i szpetnego despektu. 

Dokąd §wiat §wiatem, będą bajać, ,.że szab­
lica polskiego szlachcica, zmogła nawet króla 
piekieł". 

I lizał ranę Boruta i targał wąsy i brodę, 
i w§ciekał się ze zło§ci i srogiego upokorze­
nia. 

Każdy dzień i każda noc, każda myśl na­
wet, dodawała mu coraz większego wstydu. 
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Chudł, bladł i stracił całkiem diabelską fan­
tazję. 

W końcu nie mógł już wytrzymać w lochu, 
zarzucił wszystko głazami, zrównał z ziemią 
i kazał zatopić wodzie. 

My� o despekcie, jaki go spotkał z rąk pol­
skiego szlachcica, odebrała mu wszelki ani­
musz. 

Do tego pomiatano nim i w piekle i prze­
znaczono do podrzędnych robót. 

Minęły lata i o Borucie słuch zaginął, cza­
sem tylko okoliczni wie§niacy wspomną jego 
imię i idąc koło „Czarnego Potoku" żegnają 
się pobożnie ... 

Zwiedzający w to miejsce goście kąpielo­
wi, szczególniej, jeru się ze spacerem 
zapómią, słyszą dziwne szmery i jęki z ot­
chłani ciemnych wód płynące ... 

To jęczy biedny Boruta, nie mogąc ponie­
chać konfuzji. . . 

I dzielnego cięcia polskiego szlachcica. 
Polskiej szablicy ... 

Z: Łubieńska A.: Legendy krynickie. 
Warszawa 1908 
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Na przystanku 

P
o�wiąteczna rzeczywisto�ć to kosz­
mar. Podwójny, kiedy trzeba i§ć do 
pracy, ale widmo bezrobocia wy­

gnało mnie z wyrka o włdciwej porze 
i jak zwykle biegusiem na autobus. 

Na przystanku było już kilka osób, może 
nawet więcej niż zawsze, bo nawet moje ulu­
bione miejsce przy koszu na §mieci było za­
jęte. Stanąłem bliżej grupy, żeby było cieplej, 
i przysłuchiwałem się ludzkim niedolom. 
Mnóstwa rzeczy człowiek się dowie i niejed­
nego nauczy. Jednak dzisiaj jakby mniej na­
rzekań, choć przecież powinno być więcej, bo 
po §więtach. Ale nie. Tylko jaka§ kobieta py­
tała, który autobus pojedzie. 

- Mnie obojętne, mam miesięczny -
usłyszałem znajomy głos. Odwróciłem się. 
Był to sąsiad z bloku. 

- Jak to? - zdumiała się kobieta - Prze­
cież czerwony kosztuje sze§ć tysięcy, a bus 
tańszy, bo cztery. 

- Ale jeżdżą na jeden rozkład - tłuma­
czył sąsiad - i miesięczny wsio rawno. -
Poznał mnie i podał rękę. 

- Po Nowym Roku będą jeszcze tańsze 
- chciałem zażartować, ale pożałowałem te-
go, bo zaraz więcej zaciekawionych osób od­
wróciło się w nas7.ą stronę. Nie, nie, ja lubię 
ludzi, ale jak wszyscy nie lubię gapiów. 

- Niby czemu? - dopytywała się kobie­
cina. 

- Bo będą za grosze. 

- Aa, powariowali z tą denominacją. -
Kobieta chyba nie miała dzisiaj dobrego na­
stroju. 

- Święta prawda - podchwyciła jaka§ 
babule:óka. - Kto się w tym wszystkim po­
łapie? Kto to zrozumie? - Poprawiła chustkę 
na głowie. 

- E, to nic takiego - sąsiad sprawiał wra­
żenie poinformowanego. - Stare nominały 
dzielimy przez dziesięć tysięcy ... 

- Albo zakrywamy cztery zera od końca 
- wtrąciła się kobieta. 

- Prawda. A w sklepach - ciągnął sąsiad 
- i tak będą podwójne ceny. 

- No popatrzcież - żachnęła się babcia. 
- A czemu to już podwojone? 

- Nie podwojone - tym razem ja się 
wtrąciłem. - Chodzi o to, że będą napisane 
w starych i nowych złotych. Tak też będzie­
my płacić. I nowymi, i jak dotychczas. 

- Albo i jednym, i drugim - dorzucił są­
siad. 

- No i na co to? Po co? - jęczała babcia. 
- Pani się nie przejmuje - odezwała się 

dzierlatka, o której wiedziałem, że pracuje 
w banku. - Nie tale od razu przyjdą te nowe. 
Jeszcze ich nie ma na tyle. 

Wydawało się, że młódka wszystkich uspo­
koiła, kiedy znów zabrała głos kobieta: 

- A ja się cieszę. Przynajmniej teraz 
wszystkich rozliczą co do grosza. - Za­
brzmiało to grotnie i tajemniczo. - Nie bę­
dzie już kradzionych miliardów i milionów. 

TRZEJ POECI .. . O NIKIFORZE 
(dokończenie ze str. 7) 

Niewiele lat pótniej takim samym przechrzci­
nom - też hiperbanalnym na ogół - podda­
no dziesiątki miejscowoki w Polsce połu­
dniowo-wschodniej. 

W tym nazwisku rodzinnym i rodzimym 
Graban jakby nawet dostrzegał co§ więcej, 
imię pospolite wręcz oraz powszechne 
w imieniu własnym: zbiorowe okre§lenie 
wielkiej rzeszy ludzi pod pewnym ważnym 
względem do Nikifora podobnych. Cóż to za 
wzgląd? Geniusz malarski? Oczywi§cie nie. 
Genialno� nie spływa na rzesze. To raczej 
wspólnota pochodzenia, solidarno� krwi. 

Porzucone z rozkazu Nikiforowej §mierci 
kartoniki, nie żamalowane nowymi dziełami, 
nie mogą być -.. tWierdzi poeta - przydatne, 
potrzebne „w sporze bezimiennych Drownia­
ków". Więc ludzi tego samego co Nikifor za­
korzenienia etnicznego, którzy wiodą spór -
z ldmt.e? Z dziejowym swym losem. Targani 
przez wrogi huragan, anonimowi, nieodrót­
nialni, licz cy sit tylko jako zbiorowo�. 

W wielopokoleniowym jut takiego rodzaju 
sporze sztuka Nikifora, Nikiforowska barwa 
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Beskidów, była argumentem przydatnym. Do­
brze jest mieć po swojej stronie wielkiego ma­
larza, choc to nie jest jaki§ namiętny trybun 
historii, jak Delacroix lub Dejneka. Lecz to 
na pewno jeden z nas, prosty jak my i jak my 
pokrzywdzony. Zatem wyraziciel. Jego §więci 
byli tutejsi. Jego uschematyzowane jodły, je­
go cerkiewki i pola w szachownicę - też. 
Stanowiły malarską sublimację §wiata, który 
nas i jego otaczał, dla którego Krynica rze­
czywikie mogła być wzruszeniową metropo­
lią. Kartonikami, akwarelami swój mówił do 
swoich o swoim. Ale i do każdego, kto ma 
wzrok wrażliwy na artyzm wysokiej próby. 

Nikifor, niosący zwycięstwo Nikifor, prze­
mawia do .nas wciąt. I jeszcze wiele nam po­
wie. Paradoks: nowego wiele, bo niezmiennie 
wspaniałego. 

Niech tylko otworzy się wreszcie - nas, 
Polskę - na Słowial'iszczyzne, na iwiat -
krynickie muzeum jego kartonikowej twór­
czo§cł. 

(Autor jest wykładowca 
Uniwersyt tuJagiellortskiego) 
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- Być będą - sąsiad posmutniał - tylko 
nie dfa takich jak my. 

- O nie - kobieta chyba wiedziała, że 
ma rację. - Jeden go§ć mi tłumaczył, że pre­
mier specjalnie zarządził tę denominację. ż.e 
to dla niego zysk polityczny, a dla ludzi chleb 
tańszy. Mimo woli u§miechnąłem się sam do 
siebie. 

· - Co§ takiego - wykrzyknęła inna. -
U mnie w pracy mówili to samo, ale o pre­
zydencie. 

;_ Plotki - ucięła krótko •ta z banku. -
Na tym nikt nie straci i nie zyska. Zwyczajnie 
zamiast tysięcy będziemy wydawać grosze. 

Niby racja - pomy§lałem - ale przecież 
te grosze trzeba nam włożyć do nowych port­
feli, bo w starych nieporęcznie, więc mO'Że 
kto§ zarobi.. . 

Czy tylko ten ktoL - już nie zdążyłem 
pomy§leć, bo nadjechał autobus. Kobieta mia­
ła pecha. To był czerwony . . .  

W.A. SAS 

Jerzy Harasymowicz 

Nikifor 
Na wysokim drzewcu swego artyzmu, 

jak gwiazdę kolędników 
niesie §wiatu sam może o tern nie wie­

dząc ten chłopek ten człowieczek 
Swe słoneczko, od którego większy 

blask bije 
niż od wszystkich za wszystkie czasy 

w Krynicy. zebranych złotóweczek 
· Mistrz, o on wiele wiele przeszedł 

w dziecmstwie 
I tak jak wahadło uderzało w dzwon cer­

kiewki Łemków prostej 
Tak w jego domu, łyżka grzechotała po 

puste� misce 
Więc dzi§ jego święci mają buty, krawa­

ty, a jakby chcieli, to nawet binokle 

A i teraz zimą, przez wybite szyby w je­
go pokoju 

Słomy idtbła, rupiecie jakie§ wyglądają, 
jak z dziupli ptaka czy wiewiórki 

Za stołem mistrz i cho6 niby taki stary, 
to jednak siłę ma ogromną 

Z białych namiotów zamieci, trzech kró­
lów zwołuje prosto, na swe tekturki 

Co Ci na prótno, berłami biją, w pie­
rzyn krynickich kraty 

Ich włuciciele śnią właśnie, całe wielkie 
czerwone, plakaty tysięcy 

Jasne karo płomyka świeczki Nikifora, 
samo jest w bufiastym rękawie tutej zej 
nocy 

I tylko z góry u§miecha sit mały św. 
Franciszek, gładzący szyjt sarenki ... 
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Stefan Półchłopek 

Wspominam 

Nikifora 

W 
latach 1937-1939 często spo­

tykałem Nikifora wśród kura­
cjuszy na deptaku, jak również 

malującego swoje obrazki na murku 
przed Nowymi Łazienkami przy ulicy 
Pułaskiego. Na kartonikach z pudełek, na 
kartkach z zeszytów przedstawiał swoje 
widzenie świata - krajobrazy, ludzi 
i świętych. Obok niego stała oprawiona 
informacja o jego życiu, połączona 
z pro�ą o wsparcie. Moje szersze zain­
teresowanie Nikiforem i bliższy z nim 
kontakt wiąże się z okresem pełnienia 
przeze mnie funkcji kierownika kultury 
w P.P. Uzdrowisko Krynica. 

Makieta domku Nikifora, z,djęcie ze v,ior6w S.P6łchłopka 

Nikifor przychodził często do naszej pra­
cowni plastycmej z prośbą o materiały rysun­
kowe oraz na rozmowę z plastykiem Maria­
nem Włosińskim. Kiedy pogoda była kiepska, 
zatrzymywał się na dłużej i popijając herbatę 
rysował lub malował swoje obrazki. 

Nie zawsze potrafiłem zrozumieć jego mo­
wę, ale wtedy ,,malarz" (tak nazywał Nikifor 
M. Włosińskiego) ułatwiał nam porozumienie 
się wzajemne. Wiedząc o tym, że matka Ni­
kifora pracowała w willi „Trzy Róże" (roze­
branej w 1948 r.), zamówiłem u niego obraz 
tego obiektu. Po kilku godzinach był gotowy. 
Porównałem ten obraz ze starym zdjęciem 
i stwierdziłem, że nie brakowało nawet jed-

nego elementu budynku. Byłem zdumiony je­
go fotograficzną pamięcią. Kiedy w 1956 r. 
objąłem stanowisko przewodniczącego Prezy= 
dium Miejskiej Rady Narodowej, postanowi­
łem stworzyć Nikiforowi właściwe warunki 
bytowania. Po ustąpieniu dyrektora Józefa 
Chmiela z funkcji opiekuna na jego miejsce 
Prezydium MRN powołało Mariana Włosiń­
skiego, zaś Komisja Mieszkaniowa przydzie­
liła Nikiforowi pokój w willi „Tatrzańska", 
a następnie w wyniku zamiany zajął pokój 
w willl „Oflęta", gdzie była pracownia plasty­
czna Dyrekcji Uzdrowiska. Od tego momentu 
Nikifor był pod stałą opieką M. Włosińskiego, 
miał też zapewnioną opiekę lekarską i lecze­
nie sanatoryjne. Załatwiając różne sprawy Ni­
kifora, dowiedziałem się, że nie ma on. . .  do­

wodu osobistego. Był, żył, malował, 
a prawnie nie istniał. Wystąpiłem więc 
w imieniu Prezydium MRN. do Sądu 
w Muszynie o nadanie mu nazwiska 
,,Krynicki", podając również przybli­
żoną datę urodzin, oraz proponując 
Mariana Włosińskiego na jego sądo­
wego opiekuna. 

Tak zaczął się okres spokojnego ży­
cia Nikifora Krynickiego. Ponieważ 
malarstwo Nikifora było bardziej zna­
ne i cenione w świecie aniżeli w Kry­
nicy, za zgodą Wojewódzkiej Rady 
Narodowej zakupiłem dla MRN ze­
staw jego najciekawszych obrazów, 
które były eksponowane dwa razy 
w roku w sali obrad MRN oraz 
w świetlicy MPGK. Z tego zbioru wy­
braliśmy 12 obrazów do albumu o Ni­
kiforze Krynickim, który został wyd;:t­
ny przez Komitet Rozwoju Krynicy, 
w którym przez 26 lat pełniłem społe­
cznie funkcję sekretarza. W albumie 
tym, w języku polskim i francuskim, 
zawarta była ciekawa informacja o ży­
ciu i twórczości Nikifora, napisana 

Makieta Nikifora w narożniku basenu przy ul. Pułaskiego, 
z.djęcie ze v,ior6w M. Wlosilfskiego przez Jerzego Madeyskiego. Album 

ten, podobnie jak dwie książki państwa 

Eli i Andrzeja Banachów oraz filmy Jana Ło­
mnickiego i Tadeusza Stefanka, przyczynił 
się do spopularyzowania twórczości i postaci 
Nikifora. 

Marzeniem życiowym Wielkiego Prymity­
wisty było posiadanie własnego domku. Na 
zlecenie opiekuna projekt domku Nikifora 
wykonał architekt krakowski Janusz Rataj­
czak. Domek ten miał stanąć na skarpie mię­
dzy chodnikiem do pijalni ,,Jana" a zaple­
czem domu ,,Berło". Z różnych powodów 
projekt ten nie został zrealizowany. W tej sy­
tuacji Społeczny Komitet wspólnie z Mui.eum 
Okręgowym w Nowym Sączu czynił starania 
o przejęcie budynku „Zielona Górka" i przy­
stosowanie go do potrzeb muzealnych. Te za­
mierzenia również „spaliły na panewce". Do­
piero ostatnie lata, dzięki staraniom Wacława 
Kawiarskiego, dyrektora Muzeum Okręgowe­
go w Nowym Sączu, zakończyły się przenie­
sieniem zabytkowej willi ,,Romanówka" na 
miejsce spalonego pensjonatu ,,Litwinka" 
i przystosowanie go do potrzeb wystawo­
wych. Niestety Nikifor nie doczekał otwarcia 
tego Muzeum. Zmarł w dniu 10 pai.dziernika 
1968 r. w sanatorium w Foluszu. Doceniając 
maczenie Nikifora Krynickiego w życiu kul­
turalnym naszego kraju, Ministerstwo Kultury 
i Sztuki zleciło rzeźbiarzowi Bronisławowi 
Chromemu wykonanie grobowca na mogile 
Nikifora, który znajduje się na starym cmen­
tarzu w Krynicy. Odszedł Nikifor Krynicki -
została Jego sztuka i pamięć o Nim i Jego 
twórczości. 

P.S. Od 1949 roku zorganizowano w kraju 
i w dużych miastach europejskich ponad 200 
wystaw Jego prac. Największa krajowa 
wystawa,. zorganizowana przez doc. Jerzego 
Zanosińskiego w warszawskiej ,,zachęcie", 
pokazała piękno 183 obrazów z różnych okre­
sów życia Nikifora. 
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WYDARZENIA MIESIĄCA 
14.01 - 15.01.1995 r. 
Miała miejsce Konferencja pt 

,,Żywno�. żywienie a zdrowie". 
Organizatorami byli: Krajowe 
Towarzystwo Propagowania 
Zdrowej Żywno§ci w Tarnowie 
oraz PPU w Krynicy. 

16.01.1995 r. 
Odbył się gminny zjazd PSL, 

w którym wziął udział poseł Sta­
nisław Pasoń. Obecny był także 
burmistrz Gminy Krynica Jan 
Golba. 

22.01.1995 r. 
W Domu ,,Józefa" odbyło się 

spotkanie opłatkowe członków 
Towarzystwa Miło§ników Lwo­
wa i Kresów Południowo­
Wschodnich oraz jego sympaty­
ków. Uczestniczyli w nim także: 
ks. Marek Bacia z parafii Kryni­
ca-Zdrój oraz kresowiacy i lwo­
wiacy, którzy przebywali na ku­
racji w Krynicy. Podano trady­
cyjne wypieki lwowskie, kutię 
oraz barszcz. Czterdziestoosobo-

Sylwestrowa msza na Jaworzynie. ul). ze zbior6w J. Drabika wa grupa bawiła się doskonale, 
§piewano piosenki lwowskie, ko-

31.12.1994 r. lędy, a nawet tańczono. 
Na Jaworzynie Krynickiej odbyła się już po 

raz siódmy Msza Święta ludzi gór - powi­
tanie Nowego Roku. Uczestniczyło w niej 
około 700 osób, głównie młodzież przyjezd­
na, m.in. z Tarnowa, Nowego Sącza, Kielc, 
Gliwic, O§więcimia, Krakowa, Warszawy 
i Pomania. Ms7.ę Św. celebrował ksiądz Józef 
Drabik. Niestety zaproszony ks. biskup Jan 
Styma, który celebrował ubiegłorocmą mszę, 
ze względów zdrowotnych nie mógł przybyć. 
Organizatorami tegorocznej uroczysto§ci byli: 
ks. Józef Drabik - probos2:ez parafii Krynica 
- Słotwiny, P'ITK i GOPR w Krynicy. 

Wszystkich zachwycił ołtarz zaprojekto­
wany przez pana Mariana Dziubanika i wy­
konany z pomocą pracowników PPU działa­
jących przy krynickim PTTK. Słomiane ,,ki­
czorki" przypominały prawdziwą szopę 
pasterską. 

12.01.1995 r. 

W Urzędzie Gminy Uzdrowiskowej 
w Krynicy odbyła się narada z udziałem soł­
tysów, przedstawicieµ ' O§rodka Doradztwa 
Rolniczego w Nawojowej, pracowników 
UGU w Krynicy. Tematem narady były za­
gadnienia z zakresu obrony cywilnej oraz pro­
blematyki kredytowania rolnictwa, przetwór­
stwa rolno-spożywczego oraz hodowli zwie­
rząt gospodarskich. 
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25.01 - 4.02.1995 r. 
Krynica go§ciła uczestników Międzyna­

rodowego Konkursu Gitarowego, którego 
organizatorem była Państwowa Szkoła Muzy­
cma I i II Stopnia im. F. Chopina w Nowym 
Sączu i Wojewódzki O§rodek Kultury w Kra­
kowie. Patronat nad imprezą objęło Minister­
stwo Kultury i Sztuki przy współpracy Urzę­
du Gminy Uzdrowiskowej w Krynicy i Am­
basady Argentyńskiej. Obok przesłuchań 
konkursowych odbyły się koncerty mistrzów, 
m.in. Juana Martina, Jorge Morela i Jorge 
Cardoso, a także recital Aloszy Awdiejewa. 

27.01.1995 r. 
Odbyły się wybory do Komitetów Osiedlo­

wych. 

28.01.1995 r. 
Miał miejsce Przegląd Zespołów Kolędni­

czych w Wiejskim Domu Kultury w Tyliczu. 
Udział wzięły trzy zespoły: Teatrzyk Dzięcię­
cy z Tylicza ze sztuką pt ,,Betlejem polskie" 
wg. L. Rydla, w reżyserii i scenografii Lucy­
ny Jasińskiej ; teatrzyk kukiełkowy „Skrzaty" 
ze Szkoły Podstawowej w Mochnaczce Wy­
żnej ze sztuką ,,2.apusty", w reżyserii i sceno­
grafii Jadwigi Pikor; łemkowska grupa kolęd­
nicza z Krynicy z przedstawieniem „Wertep 

w Karpatach", w reżyserii Eweliny Graban. 
Wszystkie z.espoły otrzymały równorzędne 
nagrody po 500 tys. złotych, a zespół pani 
E. Graban zakwalifikował się na Wojewódzki 
Przegląd Zespołów Kolędniczych w Bukowi­
nie Tatrzańskiej. 

29.01.1995 r. 
Po raz 19 odbyły się zawody biegowe dla 

dzieci o „Wielki Lizak P'ITK". Imprezę zor­
ganizowało P1TK w Krynicy, a Urząd Mia­
sta partycypował w kosztach fundując nagro­
dy i słodycze. Udział wzięło 30 uczestników, 
dzieci w trzech kategoriach: I 3-4 lat, II 5-6 
lat, m 7 lat, osobno dziewczynki i chłopcy. 

PlaJcietka z zawod6w „ Wielki Uz.aJc nTK" 

Impreza odbyła się na Deptaku, trasy były 
zróżnicowane w zależno§ci od wieku, ale 
wszystkie skupiały się wokół klombu w oko­
licy Nowego Domu 2.drojowego. Za I, Il, m 

miejsce dzieci dostały specjalne lizaki-meda­
le, które wykonała Spółdzielnia Pracy • .Po­
stęp" w Krynicy. Wszystkie dzieci otrzymały 
równiei dyplomy, słodycze i inne nagrody 
oraz specjalne plakietki. Zwyciężyli w po­
s2:ezególnych kategoriach: (3-4) - Romu§ 
Nittribit, (5--6) - Damianek Ko:!uchowicz 
i Joasia Śmiałek, (7) - Artur Nittribit i Kasia 
Piwowarczyk. 

31.01.1995 r. 

Uroczy§cie otwarto Muzeum Nikifora, Ga­
lerii Sztuki ,.Romanówka" przy Bulwarach 
Dietla. W§ród zaproszonych go§ci byli: Wo­
jewoda nowosądecki Wiktor Sowa, dyrektor 
Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu, 
wiceburmistrz Adam Moskała, przewodni�­
cy Rady Miejskiej Zbigniew Tekiela. Pier­
ws7.a ekspozycja w nowo otwartym muzeum 
dotyczy twórczo§ci i życia Nikifora. 

Coroczną tradycją w styczniu odbyły się 
bale studniówkowe tegorocznych maturzy­
stów. W tym roku uczniowie Liceum Ogól­
nokształcącego i Zespołu Szkół Zawodowych 
bawili się w ,,Silesii". 
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INFORMATOR KRYNICKI 

Pomoc drogowa 981 lub 35-05 
Strai pomna 998 
Pogotowie ratunkowe 999 lub 23-77 
Polkja 997 
Informacja teL miejscowa 91 1 
Informacja teL zamiejscowa 913 
Pogotowie wod.-kan. 57-68 
Pogotowie gazowe 28-28 
Pogotowie energetycme 55-44 
Informacja PKP 23-30 
Informacja PKS 55-66 
Taxi 20-66 
GOPR (ul. Halna 10) 29-33 lub 52-87 
Szpital (ul. Kraszewskiego 90) 28-07 
Wojskowy Szpital Uzdrowiskowy 
(Pułaskiego 29) 58-87 
Staqa benzynowa CPN 
(ul. Stara Droga) 54-45 

9 - 18.50 poniedziałek 
9 - 21.50 pozostałe dni 

prz.ejazd tam i z powrotem - 2 zł 
(20 OOO), ulgowy - 1 zł (1 O OOO) 

,,Melisa" (ul. Piłsudskiego 19) tel. 24-99 
8 - 19 
9 - 14 sob. 

Nowy Dom Zdrojowy tel. 22-40 
8 - 21 
10 - 17 niedz. 

,,Fannacon'' (ul. Kraszewskiego 45) 
tel. 21-15 

8 - 18 
8 - 14 sob. 

„Vita" (ul. Kraszewskiego) tel. 39-47 
8 - 19 
8 - 14 sob. 

,,MaJa" (Czamy Potok 37b) 
8.30 - 19 
8.30 - 14.30 sob. 

Unąd Gminy Uzdrowiskowej 
ul. Kraszewskiego 7, 
UWAGA! NOWE NUMERY 
TELEFONÓW: 
tel. 53-20, 53-21 ,  53-22, 53-23 
Unąd Stanu Cywilnego, tel. 53-63 
Strai Miejska, tel. 53-21 ,  
ul. Kraszewskiego 7 

Unąd Pocztowy (ul. Zdrojowa 28) 
tel. 23-66 

7 - 20 
8 - 14 sob. 
9 - 1 1  niedz. 

PKO BP (ul. 1.drojowa 1) tel. 23-81 
7.30 - 18 
9 - 13 sob. 

PKO (Czamy Potok) tel. 38-90 
10 - 17 
9 - 13 (soboty robocze) 

Przychodnia Uzdrowiskowa 
ul. Kraszewskiego 1 

7 - 15 
Stare ł..azlenkl Mineralne 
ul. Nowotarskiego 9, tel. 23-87 

7 - 13.30 

Pijalnia Główna, al. Nowotarskiego 
6.30 - 20 

,,Jan I J6zer', al. Nikifora Krynickiego 
6.30 - 9  
10 - 13 
15.30 - 18 

,,Mieczysław", al. Nowotarskiego 
6.30 - 9  
10 - 13 
15.30 - 18 

,,8łotwlnka", Park Słotwiński 
9 - 13 
15 - 18 

Nowy Dom Zdrojowy 
10 - 18 

„ Wltold6wka" Bulwary Dietla 
10 - 21 

Pasaż Handlowy, ul. Kraszewskiego 7 
9 - 17 
9 - 17 sob. 

Księgarnia Chrzadjamka „Credo", 
ul. Kraszewskiego 36 

9 - 13 
14.30 - 17.30 
10 - 13. sob. 

Miejska Biblioteka Publiczna 
(al. Nowotarskiego 1) tel. 22-03 
Wypożyczalnia i czytelnia 

9 - 17 
soboty 8 - 15 
w §rody - nieczynne 

Biblioteka Młodzieżowa 
(ul. Czamy Potok) tel. 32-80 

9 - 17 (z wyjątkiem §rody i soboty) 
Fma nr 3, ul. źródiana 

9 - 17 (z wyjątkiem czwartku i soboty) 
Biblioteka w Tyliczu, Rynek (Wiejski Dom 
Kultury) 

9 - 17 (z wyjątkiem §rody i soboty) 

Biblioteka w Beracle 
9 - 17 pon. - piąt. 
w sobotę niec� 

Muzeum Nikifora, Galeria Sztuki 
,,Romanówka" w Krynicy, Oddział 
Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu 

Bulwary Dietla (deptak z tyłu Starego 
Domu Zdrojowego) 

czynne: 10 - 13 i 14 - 17 oprócz pon. 
Wstęp: norm. 1,5 zł, ulgowy 1 zł 

Lodowisko, ul. Sportowa 1 
9-9.50, 10. 10-1 1.00, 1 1 .30-12.20, 14.20-

15.10, 15.30-16.20, 16.50-17.40, 19.30-20.20, 
20.40-21 .30. 

Ceny: norm. 2,5 zł, ulg. 1,5 zł, osoba tow. 
40 gr, wypożyczenie łyżew 2zł 
Kort tenisowy, ul. Sportowa 1 

7 - 20 (godz. - 50 OOO zł) 

Krynlca-Słotwlny 
wyciąg orczykowy dwuosobowy (,Jaworzy­

na"), długo� 860 m, o§wietlony, tel. 27-26 
wyciąg orczykowy dwuosobowy (,,Azoty''), 

dlugo§ć 800 m, o§wietlony, tel. 53-67 

„Llllanka" , ul. Piłsudskiego 9 
„Wisła" (Bulwary Dietla) tel. 55-12 
G6ra Parkowa (górna stacja kolejki 
linowej), tel. 23-1 O 
Stary Dom Zdrojowy (Bulwary Dietla) 
tel. 22-46 

,,Cichy Kącik" (ul. Stara Droga 100) 
tel. 23-19 

12 - 23 
„G6ra Parkowa", tel. 23-1  O 

10 - 21 .30 
Czamy Kot (ul. Stara Droga 28) tel. 29-96 
Dyskoteka Central Disco, ul. Ebersa 19 

PP Zespół Uzdrowisk, 
ul. Kraszewskiego 1, tel. ·28-0l, Biuro Usług 

(zakwaterowanie kuracjuszy), tel. 29-93 
FWP 

ul. Pułaskiego 7, tel. 28-41 
P'ITK 

ul. Zdrojowa 32, tel. 29-10 
Centrum Sportowo-Rekreacyjne 
,,Jawonyna" (noclegi, z.abiegi, wycieczki) 

ul. Piłsudskiego 19, tel. 56-46, 57-46, 56-74 
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Specjalna służba reportażowa 

"Przekroju". 
Tekst: K.I. Gałczyński 
Kamera: Henryk Hermanowicz 
Z Tobiaszem Kolasińskim w Dodge'u 
Ministerstwa Zdrowia 

Dojeżdżamy 
Otwieram Przewodnik po Zdrojowiskach 

Zapomnianych: 
,,Krynica jest 150-letnią damą, leżącą w do­

linie dopływów Popradu. Ta elegancka staru­
szka przechowuje w żywej pamięci nazwiska 
Dietla, Kraszewskiego, Piłsudskiego, królew­
ny holenderskiej Julianny i last not least Kie­
pury". 

Tobiasz Kolasiński wychyla się z ,,Do­
dge'a" i patrzy na sterczący komin elektrowni 
z mieszanym uczuciem zazdrości i nadziei. 

Jesteśmy w Krynicy, Mekce grubasów. 

Ziemia leczy 
(Kobiety rodzą. Pijacy mądrzeją) 
W Krynicy jest 17 tródeł i 1 1  lekarzy, ra­

zem 28 - tródło to również lekarz. Pomyśl 
tylko, droga Czytelniczko, dwadzieścia osiem 
potęg leczniczych, które są tylko po to, żeby 
ciebie postawić na piękne nogi. 

Bo jeśli chodzi o choroby kobiece, Krynica 
czyni cuda. Tutaj w terapii rolę kapitalną od­
grywają kąpiele z borowiny, czyli odpowie­
dnio I sfermentowanego humusu leśnego, a nie 
mniejszą cierpliwe popijanie wód leczni­
czych, np. ,,Zubera". 

Naturalnie, i.e nie można tego robić nerwowo. 
Jeden z miejscowych ginekologów miał 

swego czasu pacjentkę, której zaordynował 3 
razy dziennie ,,Zubera". - A gdzie on mie­
szka? - zapytała skwapliwa dama. 

Krążą tu również wśród prui legendy o ta­
jemniczym tródle ,,Bocianówka". Niestety, 
dzielny porucznik od szwoleżerów, który 
urzędował w pobliżu tródełka, wyjechał 
w niewiadomym kierunku. 

Krynica jest również ważną stacją wypo­
czynkową dla ponurych czcicieli Bacchusa. 
Najbardziej przewlekły, nawet przedwojenny 
kacenjamer ,,Zuber" zwalcza w przeciągu kil­
kunastu minut. 

Bo ,,Zuber" to silirie alkaliczna, hypertoni­
czna szczawa, najsilniejsza notabene w całej 
Europie: 

O wodzie stołowej ,,Kryniczance" nie 
wspominam. Wszyscy ją znamy. Zabawna to 
sprawa wejść do którejś z hal, gdzie w dole 
bije jedno z tych magicznych tródeł. Cisza. 
Skupione postacie popijają nabożnie z tiw. 

chłeptaczek zaordynowaną wodę, z dzióbka 
albo przez rureczki. A w dole cyka, pod 
szkłem, jak zegarek, elektrycznie oświetlone 
tródło. W tym bezceremonialnym oszkleniu 
i oświetleniu tródła, w którym kiedyś miesz­
kała Nimfa (może jakaś polska Arethuza l), 
jest coś z naiwnego blufnierstwa. 

Przy okazji uwadze starszych panów pole­
cam moczopędne tródło ,)ana", a panom, 
którzy nadto cierpią na zgagę, mieszaninę ,)a­
na" z ,,2uberem". Ciśnienie krwi znakomicie 
regulują suche kąpiele gazowe z czystego 
bezwodnika węglowego. 

Czcigodny Kolasiński Tobiasz obleciał już 
wszystkie tródła, pił wszędzie po trochu, sie­
dział w bezwodniku węglowym, w borowi­
nie, w ,,mineralce", trzydzieści razy wjechał 
kolejką górską na Górę Parkową, a wieczo­
rem, całkowicie zziajany, zjadł dwa pieczone 

K. I. Gałczyński 

FABRYKA 

ZDROWIA 

koguty, z mii.erią, C la  Pyfello. W nocy za­
czął stękać, krzyczeć i blufnić, a potem od­
wiedził nas Guż świtało) w swoim szlafroku 
koloru krwi bawolej i oświadczył, że jemu 
właściwie te wody nic nie pomagają. I zary­
czał na cały Stary Dom Zdrojowy starą pio­
senkę (muzyka Roberta Schumanna) ,,Nad 
:t.ródłem lipa rośnie". 

Trochę liryki 
Nie można powiedzieć, żebyśmy w tej Kry­

nicy tak bardzo wypoczęli. Trzeba było pra­
ktycznie zapoznawać się z kąpielami, trzeba 
było chodzić, notować, telefonować, fotogra­
fować. Notabene zakonnice nie pozwalały się 
fotografować zupełnie. Nie wiem, może dla­
tego, że Henio Hermanowicz jest podobny jak 
dwie krople smoły do szatana, a może. . .  czy 
ja wiem? Ostatecznie nie wszystko musi się 
udać. 

Ale za to wycieczki nasze udawały się jak 
z kopyta. To przysłowiowe porównanie jest tu 
całkowicie na miejscu. Bo np. na Jaworzynę 
pojechaliśmy powozem. Przez żywiczny bór 
(tercet: jodły, świerki, buki), przez drogi, któ­
rymi pełzają magiczne salamandry, chodzą 
sarny i gdzie zające karmią się żarnowcem. 

Innego dnia dodge zawiózł nas do zapory 
wodnej w Rożnowie (hasło: WIĘCEJ ZA­
PÓR WODNYCH - UNIKNIEMY KLĘSK 
POWODZI), żeby obejrzeć ten cud polskiej 
techniki i spiętrzone, szmaragdowe jezioro, 
w którym skaczą łososie. 

Jeszcze innego dnia (a było ich raptem tyle, 
co palców u ręki) oglądaliśmy luksusowe 
schronisko RTPD dla dzieci w Żegiestowie, 
w tymże Żegiestowie dom zdrojowy projektu 
Szyszko-Bohusza, który nadawałby się ideal­
nie na redakcję Tajnego Detektywa 
i w tymże Żegiestowie tunel. 

Ale tu łamię pióro z trzaskiem. 
Bo niedobrze jest, kiedy młodego poetę 

szlag trafia przy biurku. Atrament może się 
rozlać. 

Na deptaku i pod muszlą 
Pogoda jak złoto. Z ,,muszli", z huśtające­

go się głośnika marki ,,Philips" płyną 'tony 
,,Wesołej wdówki", ,,Opowieści Lasku Wie­
del1skiego", ,,Fal Dunaju" i ,,Na sopkach 
Mandżurii". 

Notuję przechodniów: 
a) zakonnica elżbietanka z „Trybuną Wol­

ności" w ręku i z oczami w niebie; 
b) reżyserka filmowa Natalia Brzozowska 

(zrobiła ,,ziemię Lubuską") w fantastycznym 
szlafroku koloru mielonej po turecku kawy 
,,Maragogype"; 

c) dyrektor Smolak, sprężysty kierownik 
sprzedaży ,,Kryniczanki", ,,Zubera" i ,)ana" 
(ważne dla chorych na wątrobę!); 

d) Józef Morton, znany pisarz chłopski, oto-
czony ze wszystkich stron kobietami; 

e) Ale pod e) przestaję notować. Za dużo. 
Suną setki grubasów. 

Z ostatniej chwili. Telefonem 
Najsmaczniejszy kąsek na wety. Na krynic-

kim deptaku pojawi się niebawem minister 
kultury i sztuki Dybowski. 

Przez sympatię dla Eryka Lipińskiego 
i „Szpilek" nie chowam pod korcem tej wia­
domości, żeby Bryczek mógł w porę wysł� 
do Krynicy odpowiednią czołówkę satyryków 
i karykaturzystów z Januszem Minkiewicz.em 
i Jerzym Zarubą na czele. 

Ale - przepraszam - jeszcze idzie ktoś 
znajomy. Kapitan, z którym rok temu wróci­
łem do Polski z „tamtej strony" na szwedzkim 
statku ,,Ragne". 

Kapitan, widzę, już został majorem. 
A ja? 

1947 

Z: K.L Gałczyrtsld: Dzieła, T. 4, Proza. Warszawa 1979 
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SKI.ADZIE: RENATA BI..AŻOWSKA, AGATA JAROSZ, MAŁGORZATA PoMIE'Jl.O. 

REDAKCJA NIE ZWRACA NIE ZAMÓWIONYCH MATERIAŁÓW, ZASTRZEGA SOBIE PRAWO SKRACANIA MATERIALÓW ORAZ OPATRYWANIA !Oł Wl.ASNYMI TY1ULAML 
2AM0WIENIA NA ZAMIESZCZANIE Ft.A'INYOł REKLAM FIRM. INSTYTUCJI I OSÓB PRYWA'INYCH, A T.AKŻE KLEPSYDR I NEKROI..OGÓW OSÓB BUSKICH I ZAWIADOM!m 

O ŚLUBAOł LUB UROCZVSTOŚOAOł RODZINNYOł (ROCZNICE ŚWBÓW) PRZYJMOWANE SĄ W RFDAKCJI ,,l(RYNICKIOł 2DROJ0w'', UL. NOWOTARSKIEGO l ,  TEL. (0-1871) 
22 03 

REKLAMA BIAŁO CZARNA NA CAŁEJ STRONIE: 100 zt.; W KOLORZE: 200 ZL. MNIEJSZE - PROPORCJONAUffll - W ZALEŻNOŚCI OD POWIERZCHNI W or. 
SKŁAD KOMPlITEROWY: WN - FALL, UL. DIETLA 57/24; 3 1 -054 KRAKÓW, TFL. (0-12) 21 98 63 
DRUK: ZAKŁAD POLIGRAACZNY „PETIT", UL. TuWiMA 17; 31 -581 KllAKOw 
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